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Depesze kondolencyjne.
W a rsza w a , 23 lipca. (P A T .)  W  

z w ią z k u  z k a ta stro fą  trzęsien ia ziem i 
w e  W ło sze c h , w ysła n e  z o sta ły  do R z y ­
m u  n a stęp u jące depesze:

D o  Jego K ró l. M ości W ik to r a  E m a ­
n uela H f, K ró la  W io c h .

G łę b o k o  w zru s zo n y  straszn ą k a ta ­
s tro fą , k tó ra  św ieżo  n a w ied ziła  k ilk a  
ta k  p ię k n y c h  p ro w in c ji w ło sk ich , p ro ­
szę W a szą  K ró le w sk ą  M ość, a b y ze ­
ch ciał p rz y ją ć  od em n ie w y r a z y  ja k- 
n a jży w sze j k o n d o le n cji i a b y zechciał 
w ie r zy ć ,  że ca ły  n a ró d  po lsk i p r z y j­
m u je  ż y w y  u d ział w  ża ło b ie  n a ro d u  
w ło skiego .

P o d p . Ig n a c y  Mościcki, 
P rez y d e n t  R z . P.

D o  Jego E k sce len cji D in a  G ra n d i, 

M in istra  spraw  zagra ń . K ró le s tw a  

w ło skie go .

D o w ie d z ia w s zy  się z ż y w e m  w z r u ­
szeniem  o straszn ej klęsce, k tó ra  ty le  
z n iszc zen ia  spraw iła  w  k ilk u  o k ręg a c h  
W ło c h , p ro szę W a szą  E k sce len cję , ab y 
zec h ciał p rz y ją ć  ja k n a jszczersze  k o n - 
d olen cje  R z ą d u  p o lsk iego , k tó r y  p r z y ­
łą c z a  się z ca łego serca do ż a ło b y  n a ­
rodu w ło skiego .

P o d p . Z aleski,

M in ister S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h .

Wybuch gazu w kopalni na G. Śląsku.
Katowice, 24 lip ca . (P A T ).  W c z o ­

raj p o p o łu d n iu  w  M a rk lo w ic a c h  D o l­
n y ch , p o w . ry b n ic k ie g o  na n o w y m  
szyb ie  nastąpił w y b u c h  gazu. W  to k u  
n a ty ch m ia st w szczę te j ak cji r a tu n k o ­
w e j w y d o b y to  na p o w ie rzc h n ię  j  r o ­
b o tn ik ó w , k tó r z y  zn a jd o w a li się w  
ch w ili w y b u c h u  w  szyb ie. O dn ieśli on i

p o p a rzen ia  rą k  n ie z b y t  zre sztą  g r o ź ­
ne. O d s ta w io n o  ic h  do szp ita la  w 
R y b n ik u . W s k u te k  ek sp lo zji w ią za ­
nia szy b u  z o sta ły  r o zrz u c o n e  a z a b u ­
d o w a n ia  zn ajd u jące  się o b o k  z ja z d u  
do s zy b u  z n iszc zo n e  p rz e z  p o ża r. P o  
spaleniu  się n a gro m a d zo n e go  ga zu  p o ­
ża r  zo stał z lo k a liz o w a n y .

Nowe wstrząsy podziemne we Włoszech.
Wiedeń. 24 lipca. (P A T .)  „U n ite d  

Press“  don osi z  N e a p o lu : W  m ie jsco ­
w o ści V i lla  N u o v a  4000 osób straciło  
ż y c ie  z p o w o d u  k a ta s tr o fy  trzęsien ia  
ziem i. W c z o r a j o g o d z. 6’ 3 5 o d c z u to  
w  m iejscow ości P o zz u e ll dalsze w strza  
śnienia, k tó re  trw a ły  k ilk a  sek u n d  i 
w y w o ła ły  pan ikę w śró d  ludności.

R z y m . 24 lipca. (P A T .)  Sterani. 
L ic z b a  o fia r  w czo ra jsze g o  trzęsien ia 
z. i ćm i w zra sta. N a  sku te k  w ie lk ie g o  
zn iszc ze n ia  o k o lic  d o tk n ię ty c h  k a ta ­
s tro fą  i w ie lk ie j ro zc ią g ło ści te r y to ­
rió w , k tó re  u leg ły  trzęsien iu  n iep o ­
dob n a jeszcze u stalić d o k ła d n ie  lic zb y  
z a b ityc h  i ra n n ych .

Warszawa, 24. 7. (T e l. w ł). N a p ły w a ­
ją co ra z  lic zn ie j n o w e  szc z e g ó ły  w s tr z ą ­
sającej k a ta s tr o fy  jaka d o tk n ęła  śro d ­
k o w e  W io c h y . Z  R z y m u  o d ch o d zą  li­
czn e  p o ciąg i ra to w n ic ze  w  k ie ru n k u  
N e a p o lu . N ie k o r z y s tn e  w ra żen ie  na 
m ieszk a ń ca ch  R z y m u  z ro b ił fa k t ,  że
p ierw sze  p o ciąg i ra to w n ic ze  w io z ły
n ie le k a r z y  i le ka rstw a , ale k arab in je- 
ró w  celem  p o d trz y m a n ia  p o rzą d k u . 
U rz ę d o w o  p o d ają  lic zb ę  z a b ity c h  na 
400 osób. W e d łu g  w ia d o m o ści nadesz- 
ły c h  z  W ło c h , M ussolin i stara się u- 
m n iejsza ć r o zm ia ry  k a ta s tr o fy  ze

w zg lę d u  na tu ry stó w  za g ra n ic zn y ch , 
k tó r z y  m o gą o b a w ia ć  się p rz y ja z d u  
d o W ło c h  ze  w g lęd u  na m o żliw o ść  
n o w y c h  w strzą só w . P o za te m  M ussolini 
p ro w a d zi ca ły  szereg ro k o w a ń  p o lity ­
c z n y c h  i g o sp o d a rc zy ch  w y m a g a ją ­
c y c h  sp o k o ju  w e w n ą trz  k ra ju . Lista 
o fia r  z  p rze ra ża ją c ą  szy b k o ścią  w z r a ­
sta. W e d łu g  doniesień k ó ł u rzę d o w y c h  
z  p o d  g r u z ó w  m iasta A c c a d ia  w y d o b y ­
to  34 tru p ó w  o ra z  480 r a n n y ch  z 
k tó ry c h  p rze sz ło  100 w a lc z y  ze śm ier­
cią. M iasto  B e n e ye n to  za m ien iło  ó ę  w  
ce n tru m  ak cji ra tu n k o w e j. A u to b u s y  
ra to w n ic ze  p rz y w o ż ą  do B e n eyen to  
setki ra n n ych , k tó r z y  z p o w o d u  p rz e ­
p ełn ien ia szpitali i d o m ó w  p ry w a t­
n y ch  p o zo sta ją  na leczen iu  na w o l-  
n em  p o w ie trz u . W  d ro d ze  d o B e n e y e n ­
to  zn ajd u je  się k ilk a  k o lu m n  sam o ­
c h o d o w y c h  z  w o jsk ie m . W  B e n e y e n to  
u rzą d  p o c z to w y  jest zu pełn ie  zn isz­
c z o n y . P o n iew a ż  m iasto  to  jest c e n ­

tra ln ym  p u n k te m  akcji ra tu n k o w e j, na 
p o w ie trz u  z a ło żo n o  u rzą d  p o c z to w o -  
te le g ra fic z n y . Z  N e a p o lu  don oszą, że  
n o c y  u b ieg łej n ik t w  calem  m ieście 
nie spał, g d y ż  u r zę d o w o  o g ło szo n o , 
że m o gą się p o w tó r z y ć  p o d ziem n e 
w strzą sy . C a ła  lu d n o ść N e a p o lu  w y -
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Listy należy frankować. —  Reklamacje otwarte 
woIdć od opłaty.

Polska inicjatywa.
N ie  p o  ra z  to  p ie rw szy  w ystęp u je  

P o lsk a  na teren ie  m ię d zy n a ro d o w y m  
z  n o w ą , śm iałą, tw ó r c z ą  m yślą . F a k ­
tem  jest, że  s ła w n y p a k t K ello g a , k tó ­
r y  o b u d ził ty le  n a d zie ji w  p o w o je n ­
n y m  św iecie, k tó r y  m iał się spać w y ­
t y c z n ą  p o stępo w an ia  pań stw  i n a ro ­
d ó w  na p rzy szłe  czasy, —  imiał swe 
p ra źró d ło  w łaśnie  w  p o lsk im  p ro je k ­
cie p a k tu  p rz e ciw w o je n n e go . W  spra­
w ach  p o lity c z n y c h , sp o łe czn y c h  a 
zw ła szcza  go sp o d a rc zy ch , c z y to  w  G e  
new ie, c z y  gd zie  in d ziej, z  ust p o lsk ich  
p rzed staw icie li p ad ały  sło w a n o w e, 
śm iałe, p rze k o n y w u ją ce .

I o to  teraz  w ystęp u je  P o lsk a z  n o ­
w ą in ic ja tyw ą . P rzed sta w icie le  R z ą d u  
po lsk iego  z ło ż y li w  sto licac h  p ań stw  
na d du n ajskich  i b a łty c k ic h  za p ro sze ­
nia d o w zię cia  u d zia łu  w  k o n fe ren cji, 
k tó ra  ma b y ć  z w o ła n a  m n iej w ięce j za 
m iesiąc wr W a rsza w ie  celem  o rg a n iza ­
cji trw a lej w sp ó łp ra cy  ty c h  pań stw  
dla o c h ro n y  in teresó w  ro ln ic tw a .

W szczęcie  teg o  ro d za ju  ak cji jest 
k w est ją nad w y r a z  p iekącą . O  ile 
św iat ca ły  p rz e ch o d zi dzisiaj n ie z w y ­
kle  ostre przesilenie  ro ln ic ze , o ty le  
k a ta stro fa ln em  w p ro st  staje się on o  
dla p ań stw  a g ra rn y ch . P ań stw a p rz e ­
m y sło w e  albo ściślej m ó w ią c , p rze m y sł 
zn ajd u je  się p o d  k a ż d y m  w zg lę d em  
ju ż  z  n a tu ry  rze c z y  w  p o ło że n iu  s to ­
k r o ć  k o rzy stn ie jszem  n iż  r o ln ic tw o . 
W s za k  m o m e n t n a jw a żn ie jszy , m ia n o ­

w ic ie  ilość w y p ro d u k o w a n e g o  to w a ru  
w  p rzem y śle  z a le ż y  o d  w o li p rzed się­
b io rc y . M o że  ją d o w o ln ie  z w ię k sz a ć  
lu b  zm m iejszać sto so w n ie  d o p o trz eb  
r y n k u , stosow n ie do k o n ju n k tu r y . 
Ilość w y p r o d u k o w a n y c h  p lo n ó w  r o l­
n y c h  z a leż y  n a to m ia st w  ta k  p o w a ż ­
nej m ierze  od  c z y n n ik ó w  c d  c z ło w ie ­
k a  n ieza w isłyc h , o d  p o g o d y , o d  p o ja ­

w ien ia  się c z y  n icp o ja w ien ia  s zk o d n i­
k ó w  ro ślin n y ch  c z y  z w ie rz ę c y c h  itd . 
P rze m y sł z o rg a n iz o w a ć  c z y  n a w et 
sk a rte liz o w a ć  nie jest rze czą  tru d n ą ; 
w sza k  sto su n k o w o , w  p o ró w n a n iu  z  
r o ln ic tw e m , jest on jednak z c e n tra li­
z o w a n y  w  n ie liczn y c h  p rzed sięb io r­
s tw a c h  pod czas g d y  ro ln ic tw o  ro zb ite  
jest na m il jo n y i d ziesią tk i m iljo n ó w  
w a rs zta tó w . N ie  d o  p o m in ięcia  jest 
ta k że  fa k t. że p o zio m  w y k szta łc e n ia  
g o sp o d a rc zeg o  i o g ó ln e g o  lu d n ości ro i 
n iczcj jest na o g ó ł n isk i, nie m o gą cy  
się m ie rz y ć  z b y stro ścią  go sp o d a rc zą  
sfer p rz e m y sło w yc h .

P rze to  o rg a n izo w a n ie  się, w spóln e 
p o ro zu m ie n ie , w spó ln e  działan ie  jest 
tu k o n iec zn o ścią , k tó re j o d k ła d a ć  d a­
lej nie w o ln o . W  ślad za tern p rzed  
zeb ra ć  się m ającą k o n fe ren c ją  m in i­
s tr ó w  ro ln ic tw a  stoją w ie lk ie  i tru d n e  
zad an ia. P ań stw a ro ln ic ze  m uszą z b li­
ż y ć  się d o  siebie, m uszą u sunąć w s zy s t­
k ie  te c z y n n ik i, k tó re  u tru d n iają  ich 
w spó łp racę , m u szą z o rg a n iz o w a ć  p ra ­
cę tec h n iczn ie , z w ię k s z y ć  solidarność, 
jaka w in n a  b ez w zg lę d n ie  p a n o w a ć 
m ię d zy  terni pań stw a m i. P o lity k a  ro l­
na p o szczeg ó ln y ch  p ań stw  w in n a  b v ć  
u zgo d n io n ą , b y  s tw o rz y ła  teren  do 
n a leżytej racjo n aliza cji p ro d u k c ji r o l­
nej, ta k . jak t o  zw o ln a  następuje  w  
przemyśle. M in is tro w ie  r o ln ic tw a  b ę ­
dą m usieli za ra zem  za sta n o w ić  się i 
n a d  tern, w  ja kim  zakresie  pań stw a 
ro ln ic ze  m o g ły b y  sobie w za jem n ie  u- 
ła tw ić  sytu ację, ja k  b ez  w łasn ej s zk o ­
d y  m o g ły b y  n a w za jem  sta n o w ić  dla 
siebie r y n k i z b y tu , jak  sobie u ła tw ić  
tranzyt itp. ‘ V

Idea reg jo n a ln e g o  p o ro zu m ien ia  
ro ln e go  ż y je  ju ż  od  p ew n eg o  czasu w  
E u ro p ie . P o c z ą tek  dała jej p o lsk o -n ie ­
m iecka „ u m o w a  ż y tn ia ” ; m ó w i się o 
p ro je k ta c h  k a rte lu  b a łk a ń sk ieg o , n ad- 
d u n a jsk iego . D o  zain ic jo w a n ia  a k cji 
n a  skalę p ra w d ziw ie  w ie lk ą , d o  s tw o ­
rzen ia  p o ro zu m ie n ia  p a ń stw  t w o r z ą ­
c y c h  n a tu ra ln y  a p o tę ż n y  b lo k  ag ra r­
n y , b y ła  w  p ełn ej m ie rze  p o w o ła n a  

P o lsk a . N ie t y lk o  b o w ie m  o n a jest z 
p o m ięd z y  w  grę w c h o d zą c y c h  p ań stw  
n a jw ię k szym  k ra je m  r o ln ic zy m , ale 
o n a też  zda ła  na p o lu  o rg a n iza c ji ro l­
nej c h lu b n y  w  o sta tn ich  latach  e gza ­
m in . M im o  sp rz ec iw ó w  z ró żn y c h  
stron  p o c h o d zą c y c h , m im o  n iesp rz y ­

ja jąc ych  p od  w ie lu  w zg lę d a m i w a ru n ­
k ó w , zdo ła ła  z re a lizo w a ć  „u m o w ę  ż y t ­
nią”  z N iem c a m i; u m iała  p rz e p ro w a ­
d zić d alekoid ącą cen tra liza cję  w  za ­
kresie w y w o z u  z b ó ż , trz o d y , b yd ła  
itd ., o n a dała lic zn e  p rz y k ła d y  jak n a­
le ży  z w a lc z a ć  b ez p la n o w y  i n iesk o o r­
d y n o w a n y  ek sp o rt.

K o n fe re n c ja  ro ln ic za , nie sk iero w a 
na b yn a jm n ie j p rz e c iw  n ik o m u  a o w ­
szem  m ającą b y ć  jednem  z  o g n iw  
w sp ó łp ra c y  n a ro d ó w , o  ile zd o ła  p rz e ­

łam ać lic zn e  stojące na jej d ro d ze  p rze  
szk o d y , stać się m o że  w ie lk im  etapem  
g o sp o d a rc ze j o d b u d o w y  d zisiejszej E u ­
ro p y.

PRENUM ERATA 1 
M iejscow a m iesięcz n ie  1 bez dostawy do 
domu 4*80 z dostawą 5*30. Z am ie jsco w a 
m iesięcz n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g ra n ic ą  7 ' -  P. K . O. Nr. 141.690.

szła na u lice. P rze d  k a ted rą  zeb rało  
się o k o ło  30.000 lu d zi żąd ają c od  k się­
ż y  o d p ra w ien ia  n o c n e go  n a b o żeń stw a . 
Z  p olecen ia  k a rd y n a ła  ż y c z e n iu  t łu ­
m ó w  stało się zadość. 30.000 tłu m  
rzu c ił się na k o lan a i m o d lił się p rze z  
całą n o c. W  ra n n y ch  g o d zin a c h  p lac 
p rze d  ka ted rą  p rzed sta w ia  n iesa m o w i­
t y  w id o k  z p o w o d u  o d b y w a ją c y c h  
się p o g rz e b ó w . L ic z b a  k o śc io łó w  z n i­
s zc z o n y c h  na te r y to r ju m  o b ję tem  
trzęsien iem  ziem i w y n o si 45. L ic z b y  
z n is zc zo n y c h  d o m ó w  p ry w a tn y c h  nie 
m o żn a  p o d a ć n a w et w  p rz yb liż e n iu .

Odznaczenie Ministra 
Zaleskiego.

Warszawa, 23 lip ca . (P A T ). Jego 
K ró le w s k a  M o ść K ró l B e lg ó w  nadał 
p. M in is tro w i Spraw . Z a g ra n ic z n y c h  
Z aleskiem u  w ie lk ą  w stęgę  o rd e ru  k r ó ­
la L eo p o ld a . Z  tej o k a z ji na stąp iła 
w ym ia n a  depesz m ię d zy  p. Z a le skim  
a m in istrem  spraw  za g ra n ic zn y c h  B el- 
gji p. H y m a n sem .

Powrót 
Ministra Kwiatkowskiego.

Warszawa, 23 lip ca . (P A T ). D ziś  
ran o p o w ró c ił z  p o d r ó ży  p o  p ań ­
stw ac h  ska n d yn a w sk ich  M in ister P r ze ­
m ysłu  i H a n d lu  in ż. E u gen ju sz  K w ia t ­
k o w s k i, w* to w a r zy stw ie  d y re k to ra  d e­
p a rta m e n tu  m o rsk ie g o  N o s o w ic za . N a  
d w o rc u  g łó w n y m  w ita li M in istra  p o d ­
sek re ta rz  stanu w  M in isterstw ie  P r ze ­
m y słu  i H a n d lu  K o żu c h o w s k i, szef 
p ro to k o łu  d y p lo m a ty c z n e g o  R o m er, 
p rzed sta w icie le  p oselstw  n o rw e sk ieg o , 
s zw e d zk ie g o  i d u ń sk iego  o ra z  w y ż s i 
u rzę d n icy  M . P. H .

Dr. Alfred Wysocki 
członkiem Międzynarod. 

Akademji w Paryżu
Paryż, 23 lipca. (P A T ). N a  je d ­

nem  z osta tn ich  p osiedzeń  Z a rzą d u  
M ięd z y n a ro d o w ej A k a d e m ji w  P a r y ­
żu  został w y b r a n y  na jej c z ło n k a  dr. 
A lfre d  W y s o c k i,  p o d se k reta rz  stanu 
w  M in isterstw ie  S p ra w  Z a g ra n ic z ­
n y ch . Jed n o m y śln y  w y b ó r  na stąp ił 
na w n io sek  p rz e w o d n ic zą c e g o  A k a d e ­
m ji, am basadora D e  F o n te n a y , o ra z  
jej sek reta rza  gen eraln ego. A k a d e m i­
kam i p o lsk im i są: M in ister Z aleski,
A m b a sa d o r C h ła p o w s ;,.,  A m b a sa d o r 
S k irm u n t, A lek sa n d e r  S k rzy ń sk i i 
p ro f. A sz k e n a zy .

Przedstawiciel handlowy 
Z. S. S. R. w Polsce.
Moskwa, 24 lip ca . (P A T ). R a d a  

k o m isa rzy  lu d o w y c h  Z S S R . m ia n o ­
w ała  S ergjusza K lim esin a p rze d sta w i­
cielem  h a n d lo w y m  Z S S R . w  Polsce.

Pożar w Gaiaczu.
Gałacz, 24 lip ca . (P A T ). W y b u c h ł  

tu p o ża r, k tó r y  z n is zc zy ł 23 d o ­
m y . D w a j p o licjan ci w d a rli się d o  p ło ­
n ą cego  d om u, w  celu u ra to w a n ia  zn aj 
d u ją cy c h  się tam  d zieci. W  c h w ili g d y  
d zieci z o sta ły  w y r z u c o n e  p rz e z  p o li­
c ja n tó w  o k n em  na ro zp o sta rte  na d o ­
le p łó tn o  r a tu n k o w e , d om  ru n ął w  g ru  
z y ,  p rz y c ze m  ra tu ją c y  p o licjan ci z o ­
stali zabici. W s k u te k  u d u szen ia d y ­
m em  z m a rło  ró w n ież  2 s tra ż a k ó w  i 
k o m e n d a n t stra ży  o g n io w ej.
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„Les Trois Glorieusesu.
Stulecie rewolucji lipcowej we Francji.

W  d n iach  27, 28 i 29 lip ca  rb. p r z y ­
pada 100-na r o czn ic a  rew o lu c ji t. zw . 
lip co w e j w e  F ran cji.

O sta tn i B u rb o ń sk i w ład ca F ran cji, 
K a ro l X ,  u fn y  w  sw e m o cn e  s ta n o w i­
sko  i św ie żo  z d o b y te  la u ry  w  w a lk a c h , 
z w ią z a n y ch  z an eksją A lg ie ru , d o p ro ­
w a d z ił d o  w y b u c h u  w  n a jb a rd ziej nie­
o c z e k iw a n y m  m o m en cie. W a lk a  z o- 
p o zy c ją  trw a ła  ju ż  b o w ie m  od  k ilk u  
lat. P rze z  ten o k res  k r ó l p o w o ły w a ł 
ju ż  i u m ia rk o w a n e  ga b in ety , ale w  
k r ó tk im  czasie u p ad ały  one p o d  c ięża ­
rem  n ie p rze z w y c ię ż o n y c h  tru d n o ści. 
G d y  zaś św ieżo  u tw o r z o n y  re a k c y jn y , 
u ltra m o n ta ń sk i gab in et ks. P o lig n a c ‘ a 
w sze d ł w  k o n f l ik t  z Izbą , K a r o l X  r o z ­
w ią za ł p arlam en t, le cz  n o w e  w y b o r y  
w z m o c n iły  jeszcze  o p o zy c ję . W  dniu 
w ię c  26 lip ca  w y d a ł k r ó l sw e s łynne 
„o rd o n a n se " , k tó re  zm ie n ia ły  o r d y n a ­
cję w y b o r c z ą  na k o r zy ść  r ea k c jo n i­
s tó w , Izbę  ro zw ią z a ł jeszcze  p rze d  z w o ­
łan iem , na prasę zaś n a ło ży ł cen zu rę.

T o  w łaśn ie  p rz y c z y n iło  się b e z p o ­
śred n io  d o w y b u c h u . Ż y w io ły  rep u b li­
k ań sk ie , s tu d en ci i s fery  ro b o tn ic z e  
w zn io s ły  b a ry k a d y . P o  trz e c h  d n iach  
w a lk  u lic zn y c h  w o js k o  z P a ry ż a  w y ­
co fa n o , a K a ro l X  a b d y k o w a ł na r ze cz  
w n u k a . B y ło  ju ż  je d n a k  z a p ó źn o . S y ­
tu acja  b y ła  z b y t  d alek o  po su n ięta  i 
o p a n o w a n a  ju ż  p rze z  ż y w io ły  r e w o lu ­
cy jn e  p o d  w o d z ą  L a  F a y e tte ‘ a. L e c z  sa­
m o  to  n a zw isk o  m ó w i ju ż , że  r ó w n o ­
cześn ie  ze  z w y c ię s tw e m  b a ry k a d  i w  
o b o z ie  r e w o lu c y jn y m  z w y c ię ż y ł k ie ru ­
n ek  u m ia rk o w a n y , k o n s ty tu c y jn o -m o -  
n a rc h isty c zn y .

R e w o lu c ja  lip c o w a  in a u g u ru je  p ie rw ­
szą fa zę  w a lk  w e w n ę tr z n y c h  w e  F ra n ­
cji; trw a ć  on e  będ ą aż  d o  la t siedm - 
d zics ią ty ch , a w ię c  d o  zu p e łn e go  u- 
p a d k u  d a w n y c h  s tro n n ic tw  m o n a rch i- 
s ty c zn y c h . 2  sam ego jed n a k  rezu lta tu  
ru ch u  lip c o w e g o  w id a ć  jeg o  p o ło w ic z-  
ność, n ie  zd o ła ł o n  z a d o w o lić  an i ż y ­
w io łó w  d e m o k r a ty c z n y c h , ani b u rb o ń ­
skich ; p o tra fił je d y n ie  n ie z b y t  liczn ą 
gru pę  z  p o śró d  b o g a teg o  m ieszcza ń - 
rtv, a p o sta w ić  o k o ło  k ró la  z  w o li 
lu d u  —  L u d w ik a  F ilipa . N ie  w ie le  p o ­
m o g ły  i tra d y c je  rew o lu c y jn e  jeg o  
o jc a  F ilipa  E g a lite ; rep u b lik a n ie  w i­
d zie li w  n im  w c ią ż  księcia C h a rtre s , 
k tó r y  w ra z  z D u m o u rie z ‘ em  z d ra d z ił 
spraw ę r e w o lu c y jn ą , p rz e c h o d zą c  w

Piękność Polski.
W a s zy n g to n , 23 lip ca  (P A T .)  

D z ie n n ik  „ W a s h in g to n  N e w s "  za m ie­
ścił a r ty k u ł A m b a sa d o ra  T y tu s a  F i­
lip o w ic za  o p ięk n o ści P o lsk i, k tó r y  
n iew ą tp liw ie  w y w r z e  silne w ra żen ie  
na p u b liczn o ść  a m ery ka ń ską , żąd n ą 
n o w y c h  w ra żeń  tu ry sty c z n y c h . A m ­
basad or w  a rty k u le  ty m  op isu je  d o ­
sko n ałe  p o łą czen ia  k o le jo w e  Z a c h o ­
dniej E u ro p y  z P olską , d o b r y  stan k o ­
lei p o lsk ich , p ięk n o ść  i r o zm a ito ść  
k ra jo b ra z u  p o lsk ieg o , w spa n ia łe  za ­
b y tk i  a rc h ite k to n ic z n e , h is to ry c zn e  i 
m u zealn e , w sp o m in a  o  d o sko n ałe j 
w arsza w sk ie j F ilh a rm o n ji i o p e rze , o- 
p isuje u r o k  K ra k o w a  i je g o  sk a rb ó w  
a rc h ite k to n ic z n y c h . A r t y k u ł  daje o- 
b ra z  n a d zw y c za jn e j p ra cy  d o k o n a n e j 
p rze z  P o lsk ę  w  d zied z in ie  o d b u d o w y  
k ra ju , z n iszc zo n eg o  pod czas  w o jn y  
ś w ia to w e j i w reszcie  p o d k reśla  ser­
deczn ą p o lsk ą go ścin n o ść i d osko n ałą  
k u ch n ię . Prasa p o lsk a w  A m e r y c e  o- 
g lasza d o sło w n e  tłu m a c ze n ia  te g o  ar­
ty k u łu .

Nowe trzęsienie ziemi.
B u d a peszt, 24 lip ca . (P A T ). Sej­

sm o g ra fy  tu te jsze  z a n o to w a ły  w c z o ­
raj o  g o d z. 1.10  w  n o c y  w  od ległości 
p ó łto ra  tysią c a  k ilo m e tr ó w  trzęsien ie  
ziem i. D rga n ia  trw a ły  p ó łto ra  g o d zi-

r. 1793 na stro n ę  a u strjack ą. Z  d ru ­
g iej s tro n y  p o n iże n ie  g o d n o ści k r ó ­
lew skie j, t ró jk o lo r o w y  sztan d a r p a ń ­
s tw o w y  i o b n iżen ie  w y so k ie g o  jed n a k  
w  d alszym  ciągu  cen zu su  w y b o r c z e g o  
nie  m o g ło  p r z y s p o r z y ć  m o n a rch ji o r ­
leań skiej w ie lb ic ie li ze  sfer r e a k c y j­
n y ch . T o  też  o d  p ierw szej c h w ili

rzą d  L u d w ik a  Filipa , cz u ją c  sw ą sła­
b ość i b ra k  rea ln ego  o p arcia , id zie  p o  
lin ji z y g za k o w a te j,  a p o z o r n y  jego  li­
b era lizm  jest jed yn ie  ch w ie jn o śc ią .

Szereg  p r z y c z y n  n a tu ry  z e w n ę trz ­
nej, a p rz e d ew szy stk ie m  w zg lę d n ie  
s p o k o jn a  sytu acja  w  E u ro p ie  i b iern a 
p o lity k a  za g ra n ic zn a  F ran c ji s p r z y ja ­
ło o śm n a sto le tn im  rzą d o m  teg o  k o m ­
p ro m isu  m o n a rch ji, k tó re  jed n a k  p o d  
k o n ie c  u trz y m y w a ły  się jed yn ie  d zię k i 
s y stem o w i k o ru p c ji p a rlam en tarn ej.

S. G.

Hindenburg przerwał podróż po Nadrenji
T r e w ir .  23 lipca. (P A T .)  P re z y d e n t  

R z e s z y  p rz e rw a ł sw ą p o d ró ż  p o  N a d ­
ren ji, o św iad c za jąc , iż  w o b e c  o g r o m ­
n ego  nieszczęścia , k tó re  n a w ie d ziło  
k ra j, rezy g n u je  z o d w ie d z in  T r e w ir u  i 
A k w izg r a n u , P rez y d e n t  H in d e n b u rg  
zap o w ie d zia ł, że w e źm ie  u d ział w  ża ­
ło b n ej u r o czy sto ści w  K o b le n c ji, p o- 
c ze m  p o w ró ci do B erlin a. P rez y d e n t  
w y r a z ił  jedn ak n adzieję , że b ęd zie  
m ó gł n ieb aw em  o d w ie d z ić  T r e w ir  i 
A k w izg r a n .

B erlin . 23 lipca. (P A T .)  Z  T r e w ir u  
d on oszą, że w ład ze  m iejskie  o tr z y m a ­
ły  zaw ia d o m ien ie  o d  p re zyd e n ta  R z e ­
szy  H in d e n b u rg a , iż  n a sk u tek  straszn e 
g o  nieszczęścia , ja kiem  d o tk n ię te  z o ­
sta ło  m iasto  K o b le n c ja , nie jest o n  w

stan ie  w zią ć  u d zia łu  w  u r o c z y s to ­
ściach  w  T r e w ir z e  i A k w izg ra n ie . Z  
K o b le n c ji d o n o szą, że  p re z y d e n t  R z e ­
s zy  w zią ł t y lk o  u d zia ł w  p o siedzen iu  
ż a ło b n em  w  ratu szu , p o c z em  n a ty c h ­
m iast o d jech ał d o  B erlin a. P re z y d e n t  
p rze jech a ł p rze z  m iasto  za m k n ię ty m  
sam o cho d em  o k o ło  g o d z. 12 w  p o łu d ­
nie z ratu sza  na d w o rze c  k o le jo w y , 
p rze z  n ik o g o  nie sp o strze żo n y . N a  u li­
cach  p an o w a ł w  ty m  czasie sła by ruch, 
nie b y ło  ża d n y c h  o w a c y j, o k r z y k ó w , 
ani szp aleró w . P raw ie  n iez a u w a żo n y , 
jed yn ie  w  to w a rzy stw ie  sw ego syna, 
ud ał się p re z yd e n t H in d e n b u rg  d o  w o  
zu  sa lo n o w eg o , k tó r y  zo sta ł d o łą c zo ­
n y  d o  n o rm a ln ie  k u rsu ją ceg o  p o cią g u  
z K o b le n c ji d o  K o lo n ji .

Konkurs awionetek.
B erlin . 23 lipca. (P A T .)  W e d łu g  do 

niesień u rzę d o w y c h , stan raidu  a w io ­
n e tek  p rze d sta w ia  się, ja k  n a stęp u je: 
Z  M a d ry tu  d o  S aragossy w y s ta r to w a ły  
a p a ra ty  B . 3., B . 8., F. 2 ., K . 1., K . 5., 
M . 2. W  M a d ry c ie  zn ajd u ją  się je szcze  
K . 3., K . 7 ., L . 3., a ta k że  p ra w d o p o ­
d o b n ie  K . 4. i M . x., zaś w  Saragossie
D . 1. i T .  j .  W  P a u  s ta rt z o sta ł w s tr z y  
m a n y z p o w o d u  u le w n e g o  d eszczu . W  
z u pełn ej g o to w o śc i d o  ro zp o c zę c ia  lo ­
tu  zn a jd u ją  się taim ap a ra ty  A .  2., 
A .  9., B . s-. B . 7 ., O . 1., O . 9., D . 4.,
E. 1., E . 6. 1 P. 2. (B ajan ), S. 1., K . 6., 
K . 8., M . 6. Z  P o itiers  p r z y b y ły  ap ara­
t y :  B. 4., E. 8., E . 9., P . 3. (P ło n c z y ń - 
ski), S. 2. Z  P a ry ż a  d o  P o itiers  w y sta r  
to w a ły  A . 8., O . 4., O . j . ,  D . 8., E. 2.,
F. 1., O . i .  (G e d go w d ), O . 2. (O r liń ­
ski), O . 6. (B a biń ski), O . 7. (L e w o - 
n iew ski), O . 9. (Ż w irk o ) i L . 2. D o  Pa 
ry ż a  p rz y b y ły  m a sz yn y  O . 3., D . 7.,
O . j .  (D u d ziń sk i). W  B risto lu  w y lą d o ­
w a ły  a p a ra ty  B. 9., O . 7., P. 5. (M u - 
ślew ski), zaś w  L o n d y n ie  O . 6., o p ró c z  
w y c o fa n y c h  p o p rz ed n io  a p a ra tó w  D .
2., O . 8. (R u tk o w sk i) , p . 1. (K ra p iń - 
ski), S. 1. i T .  7. D ziś  ra n o  w  B o r-  
deau x w y c o fa ł się ap arat T .  7 ., w  ten  
sposób z l ic z b y  60 a p a rató w , k tó re  w y  
s ta rto w a ły  z B erlina, w  tej c h w ili b ie­
rze  u d ział w  raidzie  54.

L o n d y n . 23 lipca. ( P A T .)  L o tn ik  
M u ślew sk i w y lą d o w a ł dziś w  p o łu d n ie  
w  B risto lu  i n a ty ch m ia st w y s ta r to w a ł 
d o  d alszego lo tu . Z  p o w o d u  jed n a k 
w a d liw eg o  fu n k c jo n o w a n ia  śm ig ła m u 
siał p o n o w n ie  lą d o w a ć  i p ra w d o p o d o b  
nie p o zo stan ie  w  B risto lu  d o  ju tra .

P a ryż . 23 lip ca . ( P A T .)  P o  Bajanie, 
k tó r y  p ie rw sz y  z z a w o d n ik ó w  p o l­
skich  w y lą d o w a ł w  m ie jsco w o ści O r ły  
i n a ty ch m ia st od lecia ł w  dalszą d rogę, 
w s zy s c y  p o zo sta li u c ze stn ic y  P o la cy  
m ię d zyn a ro d o w e g o  raidu aw io n e te k  
p rz y b y li d o  O r ły  w c z o ra j p o p o łu d n iu  
w  n a stęp u ją cy m  p o rzą d k u ; Ż w irk o , 
W ię c k o w s k i,  P łó n c z yń sk i, L e w o n iew - 
ski, O rliń sk i, G e d g o w d , B a biń sk i i D u  
d ziń sk i. R u tk o w sk i,  ja k  w ia d o m o , nie 
b ie rze  dalszego  u d ziału  w  z a w o d a c h , 
p o n iew a ż  a w io n e tk a  jego, ląd u jąc w  
czasie g w a łto w n e j b u r z y  w  In g levert, 
p rze w ró ciła  się i u legła  ro zb ic iu , p rz y -  
czem  saun lo tn ik  na szczęście  ż ad n ego  
s zw a n k u  nic pon iósł. W s z y s c y  z a w o d ­
n ic y  p o lsc y  od lecie li dziś o  g o d z. 7 
ra n o  w  k ie ru n k u  P oitiers. N a  lo tn isk u  
p o w ita li n a szych  lo tn ik ó w  p rzed sta w i 
ciele  k o n su latu  i k o lo n ji p o lsk iej w  
P a ry żu .

Kraków. 23 lipca. (P A T .)  N a  p o d ­
staw ie b ad ań  k o m isji tec h n iczn e j 
s tw ierd zo n o , że  p rz y c z y n ą  w y p a d k u  
a w io n e tk i D za ło w sk ie g o  b y ło  p ęk n ię ­
cie  r u r k i d o p ro w a d za ją c e j b en zy n ę  d o  
m o to ru . Sam  m o to r  nie zo sta ł u s zk o ­
d zo n y . A w io n e tk a  w  n a jkrótiszym  cza  
sie b ęd zie  n a p raw io n a i s łu żyć  b ęd z ie  
dalej ce lo m  p ro p a g a n d y  na teren ie  
W o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ieg o . Sam  
D za ło w sk i, p o za  n iezn a c zn em  stłu cze­
n iem  g ło w y  nie o d n ió sł p o w a ż n y c h  
o b ra żeń  i cieszy  się zu pełn em  z d r o ­
w iem .

Londyn. 23 lip ca . ( P A T .)  „M a n ch e  
rter  G u a rd ia n "  o m a w ia ją c  lo t  a w io n e ­
tek  d o k o ła  E u ro p y , p o ch leb n ie  o cen ia  
lo tn ik ó w  p o lsk ich , p iszą c: P ilo c i p o l­
scy  w y k a za li zn a k o m ite  re z u lta ty , m i­
m o  b ra k u  szczęścia, d z ię k i cze m u  K a r ­
p iń ski m usiał w y c o fa ć  się z  lo tu  z  p o ­
w o d u  a ta k u  ślepej k iszk i, a in n y  nie­
szczęśliw ie  w y lą d o w a ł w  H esto n , za ­
w a d za ją c  sk rz y d łe m  o  w ó z  c ięż a ro w y . 
M a szyn ę  jed n ak n a p ra w io n o  i lo tn ik  
n a stęp n ego d n ia  udał się w  dalszą d r o ­
gę. S ześciu  p o lsk ic h  p ilo tó w  —  są t o  
stu d en ci, k tó r z y  sam i p la n o w a li i b u ­
do w a li sw o je  m a szy n y . M a s z y n y  p o l­
skie w y ró ż n ia ją  się o ry g in a ln o ścią  r y ­
su n k u  i d ob rą  k o n stru k cją .

Warszawa. 24 lip ca . (P A T .)  D z ie n ­
n ik i podają za agen cją „ Is k r a ”  p ro ­
gram  m ię d zy n a ro d o w e g o  raidu aw jo - 
n etek  na trasie p o ło żo n ej na ob szarze  
P olski dnia 25 b m . t. j. w  p iątek  od  
g o d z in y  7 rarto. P o starcie  z lo tn isk a  
w  L o za n n ie  a w jo n e tk i p rz e b y ć  m ają 
e ta p y  L o z a n n a  - B e rn o  - M o n a ch ju m - 
W ie d e ń -P ra g a -W ro c ła w -P o z n a ó . P o  
starcie w  P o zn an iu  u c z e stn ic y  raidu  
o d lecą  d o  W a r s za w y , ab y stąd ud ać sie 
d o  K ró le w c a , G d ań ska, B erlin a  i tu  
raid  z a k o ń c z y ć .

P o lsk ie  w ła d ze  i o rg a n iza c je  lo tn i­
cze  p r z y g o to w a ły  już w s zy s tk o  na 
p rz y jęc ie  u c z e stn ik ó w  raidu  w  W a r ­
szaw ie. S tały  d y ż u r  na lo tn isk u  c y w il-  
n em  w  W a rsza w ie  ro zp o c zn ie  się od  
s o b o ty  26 b m . o d  g o d z in y  2 p o p o łu d ­
niu. P o n iew a ż  a w jo n e tk i raid u  p o ­
c z ą w s zy  o d  p ią tk u  ra n o  t. j. od  s ta rtu  
w  L o za n n ie  p rz e b y ć  m ają dystans 
1400 km . aż d o  W a r s za w y , jest rzeczą  
w ą tp liw ą , a b y  p ierw sze  a w jo n e tk i 
p rz ą h y ły  już w  sob otę . N a jp r a w d o ­
p o d o b n ie j u c z e stn ic y  raidu za czn ą 
p rz y b y w a ć  d o W a r s z a w y  od niedzieli 
rana. C z o ło w a  gru p a  lo tn ik ó w  m o że  
e w en tu a ln ie  p rz y le c ie ć  d o  W a r s za w y  ; 
ju ż  w  so b o tę  w ie czo re m .

Frncuski minister żeglugi 
powietrznej przybywa do 

Polski.
P a r y ż , 24 lipca. (P A T ). F ran c u sk i 

m in ister żeg lu g i p o w ie trz n e j L a u re n t 
A y n a c  m a u d a ć się do W a r s z a w y  d r o ­
gą p o w ie trz n ą  w  p ie rw sz y c h  dn iach  
p rz yszłe g o  ty g o d n ia . M a o n  zam iar 
z a b a w ić  w  Polsce c a ły  tyd zie ń , w  c z a ­
sie k tó re g o  o b e c n y  b ęd z ie  na W y s ta ­
w ie  K o m u n ik a c y jn o  - T u ry s ty c z n e j 
w  P o zn a n iu  o ra z  za ła tw i szereg  spraw  
ty c z ą c y c h  się żeg lu g i p o w ie trzn e j.

Polski raid awionetek.
Warszawa, 24 lip ca . (P. A . T .) . 

„E xp ress  P o r a n n y "  don osi, że dnia 
6 w rze śn ia  b. r. ro zp o c zn ie  się w  W a r ­
szaw ie  w ie lk i p o lsk i rajd  a w jo n e te k  
z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  L O O P  i P r ze ­
c iw g a zo w ą . R a jd  trw a ć  b ęd z ie  d o  
dnia i j  w rześn ia . U d z ia ł w e zm ą  w  
n im  lo tn ic y  cy w iln i i w o js k o w i. T r a ­
sa rajd u  w yn o si o g ó łem  3.800 k im . i 
p o k ry ta  b y ć  p o w in n a  w  sześciu e ta ­
pach . P rze ciętn a  d łu gość eta pu  d zie n ­
n ego  w y n o si p rze sz ło  600 k im . W  
rajd zie  w e zm ą  u d ział m ię d zy  in n em i 
a w jo n e tk i stu d e n tó w  P o lite ch n ik i 
w arsza w sk ie j i a w jo n e tk i p o lsk ie  k o n ­
s tru k c ji R W D .

Nowa placówka naukowa.
Warszawa, 23 lip ca . (P A T )) . D o ­

n oszą z K a z im ie rz a  D o ln e g o : D r. E d ­
w a rd  Sten z ze L w o w a  p rz e p ro w a d z a  
tu badan ia k lim a to lo g iczn e . W  z w ią ­
z k u  z tem i badan iam i, w  n a jb liższych  
d n iach  z a in sta lo w a n y  b ęd z ie  tu ta j 
p rz y r z ą d  f r y g o r y tm , re jes tru ją cy  a u to ­
m a ty cz n ie  z m ia n y  a tm o sfe ryczn e . 
P r z y r z ą d  ten  s p ro w a d z o n y  jest zc  
S zw a jca rji i b ęd zie  p o  ra z  p ie rw sz y  w  
Polsce z a in sta lo w a n y  d o b adań w  
K a z im ierz u . R ó w n o c ze śn ie  p o d ję to  
sta ra n ia celem  u tw o rze n ia  tu ta j stacji 
m e teo ro lo g ic zn ej d ru gie go  rzęd u .

Bezrobocie w Niemczech.
Berlin. 24 lip ca . (PA T.) W e d łu g  

da n ych  o fic ja ln y c h , lic zb a  b e z r o b o t­
n y c h  w  N ie m c z e c h  k o r zy sta ją c y c h  z  
za p o m ó g  w y n o siła  w  d n iu  15 lip ca  br.
1,851.000. O g ó ln a  lic zb a  lu d zi p o szu ­
k u ją c y c h  p ra cy  w y n o siła  w  ty m  sa­
m y m  czasie  2,770.000.

Walka K. 0. P z bandą 
litewską.

W iln o , 23 lip ca . (P A T ). Prasa d o ­
nosi, że  n a o d c in k u  g ra n ic zn y m  K ra - 
sn o w o , w  rejon ie  Ł o ź d z ie je  p rz e k ro ­
c z y ła  g ran icę  u z b ro jo n a  b an d a lite w ­
ska, k tó ra  sk iero w a ła  się d o  lasów  w  
k ie ru n k u  w si B u b ele. Z a a la rm o w a n y  
p a tro l K . O . P. n iez w ło cz n ie  u r zą d ził 
o b ław ę. W  rezu lta cie  p o śc ig u  ban d ę 
o to c z o n o . U d a ło  się jej je d n a k  zb ied z  
d o lasów . P o d czas w y m ia n y  s trza łó w  
z p a tro lem  K . O . P . jeden c z ło n e k  
b a n d y  M ich n o w ic ziu s  z O li ty  został 
za b ity .

Katastrofa samochodowa.
W iln o , 23 lip ca . ( P A T ) .  Prasa d o ­

nosi z p o g ra n ic za  lite w sk ie g o , że w  
rejon ie  o d c in k a  g ra n iczn eg o  O ra n y  
w y d a rz y ła  się k a ta stro fa  a u to m o b ilo ­
w a. N a  d ro d ze  p ęd ził sa m o c h ó d  l i ­
tew sk i, w io z ą c y  w o js k o w ą  ko m isję  
lu stra c y jn ą , w ra z  z k o m e n d a n tem  l i­
tew sk ie j s tra ż y  g ra n iczn ej. W  p o b liżu  
w si O ż e re k i w p a d ł sa m o c h ó d  d o  r ze k i 
N a re c z a n k i. K a ta stro fa  na stąp iła w s k u ­
te k  d e fek tu  k ie ro w n ic y . K ilk u  stra ż­
n ik ó w  K . O . P., k tó r z y  b y li św iad ­
k a m i k a ta s tro fy , s k o c z y ło  b e z w ło c z -  
nie  d o  w o d y , ską d  w y c ią g n ię to  p ó ł­
ż y w y c h  c z ło n k ó w  lite w sk ie j k o m isji 
lu stra c yjn ej. K o m e n d a n t s tra ży  g ra ­
n iczn ej lite w sk ie j d o zn a ł zła m an ia  
kręgo słu pa , o ra z  k ilk u  żeb er. Stan je ­
g o  jest b ezn a d zie jn y .
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Nominacja gen. Konarzewskiego
a komentarze opozycji.

P o w ie rze n ie  gen. K o n a rz ew sk ie m u  
k ie r o w n ic tw a  M in isterstw a S p ra w  
W o js k o w y c h  w y w o ła ło  w  prasie o p o ­
z y c y jn e j istną p o w ó d ź  n a jfa n ta s ty c z ­
n iejszyc h  p lo te k  i in sy n u a c y j. D o b r ze  
ted y  u c z y n iła  „ G a z e ta  P o lsk a ", r o z ­
p ra w ia ją c  się z tej racji z naszą o p o z y ­
cją, k tó ra  z fa k tu  b ez  w s ze lk ie g o  zn a ­
czen ia  p o lity c z n e g o  u c z y n iła  ni stąd ni 
zo w ą d  na o lb rzy m ią  m iarę z a k ro jo ­
ną sensację. —  O to  co  c z y ta m y  na ten 
tem at w  a rty k u le  z a ty tu ło w a n y m  
„ N o w y  re k o rd  m ą c iw o d ó w " :

S ztu k a  siania za m ętu  i n iep o k o ju  
na p o d staw ie  p ie rw szeg o  lepszego n a j­
p ro stszego  w y d a rz e n ia  —  lu b  zgo ła  
b ez  ża d n ej p o d sta w y  —  o d d a w n a  jest 
specjaln ością naszej p rzem iłe j o p o zy c ji. 
P r z y  calem  naszem  p rz y z w y c za je n iu  
do jej m eto d , nie m o że m y  się jed n a k  
czasem  o p rze ć  b ezg ra n iczn em u  p o d z i­
w o w i d la n ieb y w a łeg o  ta len tu , ja ki p o ­
tra fi ona ro zw in ą ć  w  tej d ziedzin ie . 
E x em p lu m : C z y ż  m o że  b y ć  coś p ro st­
szego i b ard ziej z ro z u m ia łe g o  n iż k r ó ­
tk i d e k re t  P rezy d e n ta  R z p lte j, o g ło ­
szo n y  w  dn iach  o sta tn ich , k tó r y  b rzm i 
d o sło w n ie :

„ D o  p. gen erała d y w iz ji D an ie la  
K o n a rz ew s k ig o , I-g o  p o d se k reta rza  
stanu w  M in isterstw ie  S p ra w  W o j­
sk o w yc h .

P o ru czam  P an u  k ie r o w n ic tw o  M i­
nisterstw a S p ra w  W o js k o w y c h  od  dnia 
i j  lip ca  1930 ro k u  na czas n ieo b e cn o ­
ści w  W a rsza w ie  M in istra  S p ra w  W o j­
sk o w y c h , M arsza łka  P olski, Jó zefa  
Piłsu d skiego.

Spała, dnia 14. V II .  1930 r. 
P rez y d e n t  R z p lte j

(— ) I. M o ścick i. 

P rezes R a d y  M in is tró w
( _ )  W . S ła w e k " .

W  jed n em  zd a n iu , k tó re  r o p o rzą -  
d zen ie  to  za w iera , zn ajd u je  się abso­
lu tn ie  w s zy s tk o : i jego  p o w o d y  i jego  
cel i czas trw a n ia . K a ż d y  c z ło w ie k  
p ro sty  i ro zsą d n y  p rz e czy ta w sz y , 
p rz e c h o d z i do p o rzą d k u  dzien n ego  
nad ty m  fa k tem , ja k o  nad rze czą  z u ­
pełn ie  n a tu raln ą . Jeśli zaś c h o d zi o | ru n k ie m  p ro f. P ią tk ie w icza . 
p o lity k ó w , r e d a k to r ó w  g azet i t. p. - -  W  k o n fe ren cji w e źm ie  ud ział

ci ła tw ie j jeszcze , n iż  z w y k ły  o b y w a ­
tel, p o w in n i ro zu m ie ć, c o  się sta ło ; 
w ied zą  b o w ie m , że o b o w ią zu ją ce  usta­
w y  cz y n ią  k o n ie c zn y m  p od pis  M in i­
stra, lub  p ra w id ło w o  i fo rm a ln ie  m ia­
n o w a n e go  k ie r o w n ik a  m in isterstw a , 
na p ew n y c h  ak ta ch  p a ń s tw o w y c h , na 
k tó ry c h  żad en  in n y  p od pis  nie w y s ta r ­
c za. W ie d z ą  ró w n ie ż  d o b rze , że w  
ty m  w y p a d k u  nie n a stąp iło  n ic n o ­
w e g o  —  p rze ciw n ie , istn ieje  ca ły  sze­
reg preced en só w . R o z u m ieją  też  d o ­

sko n ale , ja k b y  w y g lą d a ł w y p o c z y n e k  
M in istra  S p ra w  W o js k o w y c h , g d y b y  
m u n ieo m al co d z ie ń  p rze d sta w ia n o  
d o d e cyz ji szereg  a k tó w , pod pisa n ie  
k tó ry c h  b y n a jm n ie j nie jest pustą m e­
ch a n iczn ą  fo rm a ln o ścią .

O c zy w iś c ie  —  p a n o w ie  p o lity c y  i 
re d a k to r z y  w ie d zą  to  w s zy s tk o  d o s k o ­
n ale; w ie d zą  też , że  w  n ik im  ten  d e­
k ret nie w z b u d z iłb y  n iep o k o ju , g d y b y  
go  c z y ta n o  ta k , ja k  zo stał n apisan y. 
A  w ię c  —  m uszą k a z a ć  sw o im  „ w y ­
z n a w c o m "  c z y ta ć  go in a cze j; m uszą 
w ło ż y ć  m ię d zy  w iersze  m y śli i p r z y ­
p u szczen ia  nie m ające n ic w sp ó ln eg o  
z r ze czyw isto śc ią  i p ra w d ą . P rze cież  
„ tr z a  m ą cić n a ro d o w ą  k a d ź "  p rz y

Przed dziesięciu laty.
24 lip ca .

F r o n t  p ó łn o c n o  - w sch o d n i. P r ó ­
b y  k o n tr a k c ji z  naszej s tro n y , z m ie ­
rza jące  d o o d zysk a n ia  lin ji N iem n a , 
nie p o w io d ły  się. i-s za  d y w iz ja  lite w ­
s ko - b ia ło ru sk a d o p iero  dzisiaj o g o ­
d zin ie  i j - t e j  ro zp o c zę ła  o d w ró t  z nad 
N iem n a . P o n iew a ż  w y p rze d za ją c e  ją 
z p ra w a  i z lew a d y w iz je  n ie p r zy ja ­
cielskie  n a w ią za ły  ze sobą łą c zn o ść, z o ­
stała ona zu pełn ie  o to c z o n a , w  rejon ie  
m ie jsco w o ści R o ś , na p ó łn o c  o d  W o l-  
k o w ysk a .

4 -ta arm ja w  o d w ro cie  w zd łu ż  
szosy S ło n im  - P ru ża n y .

F ro n t p o łu d n io w o  - w sch o d n i. 6-ta 
arm ja: N a d  Z b ru c z em , p o w p ro w a ­
d zen iu  d o a k cji n o w y c h  sił, w  szc z e ­
g óln ości ka w a lerji, n iep rzy ja c ie l p o

k r w a w y c h , ca ły  d zień  t rw a ją c y c h  w a l­
k a ch  o p a n o w a ł o g o d z. 2-giej p rz e d ­
m ieście W o ło c z y s k a . D w u ty g o d n io w a  
o b ro n a  tego  p rz y c z ó łk a  m o sto w e go  
zjedn ała  m u  n a zw ę  „p o lsk ic h  T e r m o -  

p il" .
H u sia ty n  zo stał o d z y s k a n y  b ra­

w u ro w ą  akcją p łk . W e lgn era .
P rzeb ija ją c a  się na R a d z iw iłłó w  

16 -ta  d y w iz ja  p ie c h o ty , w  szc z e g ó l­
n ości jej X X X V  b ryg a d a , p o n io sła  p o ­
w a żn e  stra ty . W  ręk u  n iep rzy ja c ie la  
p o zo sta ło  14 dział. D o w ó d c a  b ry g a d y , 
k ilk u  o fic e ró w  szta b o w y c h  o ra z  sze­
reg o fic e ró w  42-go i 14 4 -go p u łku  
do sta ło  się do n iew o li.

N a d  S ty rem  w  arm jach  2-giej i 
3-ciej b ez  zm ia n .

Obrady komisji granicznej polsko-rumuńskiej 
w Krakowie.

W  c z w a r te k  d n ia 24 b m . r o z p o ­
c zyn a ją  się w  K ra k o w ie  o b ra d y  po lsk o - 
ru m u ń sk ie j k om isji gra n iczn ej, k tó ra  
p od ejm u je  d alszy  ciąg p ra c d la w y z n a ­
czen ia  g ra n icy  p o lsk o -ru m u ń sk iej 
w z d łu ż  D n iestru . W  p ra cach  sw ych  
k o m isja  o p ierać się b ęd zie  na p lanach  
z d jęty c h  n a jn o w szą  m eto d ą fo to g eo d e - 
ty c z n ą . P la n y  o p ra co w u je  się na p o d ­
sta w ie zd jęć  p o lo w y c h , d o k o n a n y c h  w  
o d d ziale  fo to g e o d e z ji M in isterstw a  r o ­
b ó t p u b lic z n y c h  w  K ra k o w ie  p o d  k ie-

s tro n y  rzą d u  ru m u ń sk ieg o  gen eraln y 
d y r e k to r  s łu żb y  w o d n e j ru m u ń sk ieg o  
m in isterstw ^  r o b ó t  p u b lic z n y c h , in ż. 
R u d o lf  O p re a m , ze s tro n y  p o lsk iej n a ­
c z e ln ik  W y d z ia łu  i in sp e k to r M in . R o ­
b ó t P ubl. in ż. A lfre d  K o n o p k a , o ra z  
p o lsk i i ru m u ń sk i k ie r o w n ic y  k o m is : 
g ran iczn ej, p łk . D ra g en esco  i radca 
M in . in ż. M ed y ń sk i. P race  ko m isji p o ­
trw a ją  k ilk a  dni.

P o z a k o ń c z e n iu  p ra c c z ło n k o w ie  
delegacji ru m u ń sk ie j u d ad zą się na 
zw ie d ze n ie  u rzą d ze ń  reg u la c y jn y ch  
W is ły  o raz  k ilk u  jej d o p ły w ó w .

k a żd ej o k a z ji i w sze lk im  sposobem . 
R o b i się ted y  z r z e c z y  p ro stej i z w y ­
k łej n ieb y w a łą  sensację. P o m im o  w y ­
ra źn e go  b rzm ien ia  d e kre tu  P re z y d e n ­
ta R z p lte j, ża d n ej w ą tp liw o ści nien a- 
su w ają cego , p u szcza  się na k ra j i na 
św iat w ersję  o ustąpien iu  M a rsza łka  
P iłsu d sk iego  z  R z ą d u . P o d ejm u je  się 
raz jeszcze  w ie czn ą  en d e ck ą  p lo tk ę
0 z ły m  stanie z d ro w ia  M arsza łka . Ja k  
zaw sze  —  p rzo d u je  w  tej szlachetn ej 
ro b o cie  en d ecja . Ja k  zaw sze  też  b ie g ­
nie za  nią tro p  w  tro p  s o cja lis ty czn y  
„ R o b o t n ik " .

M o ż e m y  u s p o k o ić  ty c h  p a n ó w , 
tak  tro sk liw ie  in teresu ją cyc h  się 
z d ro w iem  M a rsza łk a  P iłsu d sk iego , że 
jest o n o  d o sko n ałe . T a k  d o b re, jak o d . 
k ilk u  lat nie b y w a ło . N ie  w ą tp im y  n a­
w e t, że —  g d y M a rsza lek  s k o ń c z y  
sw ój o d p o c z y n e k  —  p rz e k o n a ją  się o 
tern p o n a d  w sze lk ą  w ą tp liw o ść. M y  
zaś nie za n ied b a m y p rz y p o m n ie ć  za 
k ilk a  ty g o d n i tej m a k sy m y , k tó rą ś/n y 
im  ju ż  w ie lo k ro tn ie  a o lik o w a li:  że
k ła m stw o  m a k r ó tk ie  n ogi. Ja k  będą 
w yg lą d a li p a n o w ie  z „ G a z e t y  W a r ­
sza w sk ie j" , „ A .  B . C . “  i „ R o b o t n ik a "  
za m iesiąc, g d y  —  zgo d n ie  z b rzm ie ­
n iem  d e k re tu  P rez y d e n ta  —  M a rsza ­
łek  Piłsu d ski p o w r ó c i d o  W a r s z a w y  i 
p rze jm ie  z p o w r o te m  o d  gen erała  K o ­
n a rzew sk ieg o  c z a so w o  p o w ie rzo n e  m u  
k ie r o w n ic tw o  M in is ters tw a ; 1 jakie  
n o w e w y m y ślą  k ła m stw o , ab y się 
w o b e c w ła sn yc h  c z y te ln ik ó w  r a to ­
w a ć ?

D ziś  n a m arginesie  całej rej sp ra w y 
n o tu je m y  k u  ro zw a d ze  o p o z y c ji n a stę­
pujące spo strze że n ie : k r z y c z y c ie  p a ­
n o w ie  co d z ie ń  o k o n iec zn o ści l ik w i­
d acji rzą d ó w  M a rsza łk a  P iłsu d sk iego , 
w o ła c ie , że to  są rzą d y  n iep ew n o ści, 
że nie do N ie g o , le cz  do w as m a i k raj
1 św iat zau fan ie. A  jed n o c ześh ie , p rze z  
p u szczan ie  teg o  ro d za ju  p lo tk i, sam i 
d ajecie d o w ó d  i sami sobie p rzed  o c z y  
sta w iacie, że  n ic nie m o g ło b y  zan ie­
p o k o ić  k ra ju  ta k  b a rd zo , ja k  e w en tu ­
alne o dsun ięcie  się M a rsza łka  P iłsu d ­
skiego  od  rzą d ó w . G d y  ch cecie  siać 
za m ęt —  szu k acie  go  w łaśnie  na tej 
d ro d ze ; i sami k o n sta tu jec ie  z b ez­
g ran iczn ą n a iw n ością , ja k  silnie ca ły  
kra j na w aszą b zd u rn ą  p lo tk ę  za rea g o ­
w ał. O j g łu p i, g łu pi...

B. J A N U S Z .

Dzieło J. H. Rosena i L. Wieleżyńskiego.
„Ja k ie  jest zda n ie  pana o m a lo w i­

dłach  R o sen a  w  k a ted rz e  o rm ia ń ­
s k ie j? "  —  o to  p yta n ie , na k tó re  ja k że  
często  p rz y c h o d z i m i o d p o w ia d a ć.

Z d a w a ło b y  się, iż  o d p o w ie d ź  n ie­
tru d n a , jeśii m a lo w id ła  o w e  zn a się z 
częsteg o  og ląd an ia, a d o  teg o  p isało  
się n a w et k ie d y ś  o nicR . T y m c za s e m , 
ja k  n ie ła tw o  fa k ty c z n ie  w y r o b ić  sobie 
zda n ie  o tern i osta ć się z  n iem  w o b e c 
o p in ji n a jro zb ież n ie jsz y c h ! T r y b u n a ł 
k r y t y k i  a r ty s ty c zn e j K ra k o w a  nie u- 
zn aje  c z y n u  tw ó r c ze g o  m istrza  lw o w ­
skiego , k ie d y  ró w n o c ze śn ie  lo n d y ń sk ie  
„ T h e  S tu d io "  p o św ięca m u  n u m er, 
z d o b n y  w  p o d o b iz n y  k o lo r o w e  w e ­
d łu g  z d jęć  b a rw n y c h , z a m ó w io n y c h  
w e  L w o w ie . N ie fa c h o w i, ale in te lig e n ­
tn i i w y k s zta łc e n i s p ra w o z d a w c y  nie 
zn a jd u ją  s łó w  u zn an ia  d la d zie ła  R o -  I 
sena, d zie lą c e n tu zja zm  ten  z op in ją  
p u b lik i, zw ie d za ją ce j k a ted rę  setkam i, 
zw ię ksza ją cym i się stale z m iesiąca na 
m iesiąc. F a c h o w i z n a w c y  „ p o k ą tn ie "  
raczą  nie p o d zie la ć  ty c h  u zn a ń , ale o- 
fic ja ln ie  w s trzy m u ją  się od  w y p o w ia ­
dan ia sw ej o p in ji —  z d a w a ło b y  się _
p o k ry w a ją c e j się z s ta n o w isk iem , zaj- 
m o w an em  p rz e z  K ra k ó w . „ G d z ie  ra ­
c j a ? "

„ V o x  p o p u łi, v o x  dei“  —  p o w ia ­
da p rz y s ło w ie . C z y  n a leży  i m o żn a  je 
w  d a n ym  w y p a d k u  resp ek to w a ć z w ła ­
szcza, że ó w  „g ło s  lu d u "  bez  za strze ­
żeń  staje po stro n ie  m istrza ?  Jeżeli 
d zie ło  sztu k i p rz e m a w ia ć  m a do m a ­
sy, do lu d u  w ie rzą c e g o  _  u zn an ie  to  
s tw ierd z a ło b y  b ezsp rzec zn ie  isto tn ą

w a rto ść  jego, tem  b ard ziej, że m asą tą 
nie jest b ą d ź  c o  b ą d ź  m a ło  w y b r e d n y  
lu d , lecz  niem al w y łą c zn ie  t. z w . sfe­
r y  in te lig en tn e . Jeśli zaś zad an iem  je­
go jest za d o w o le n ie  t y lk o  g u stó w  w y ż ­
s zyc h  „d ziesięciu  t y s ię c y "  —  k to  m a 
to  a u to ra ty w n ie  s tw ie r d z ić ?

Z e  sw o je j s tro n y  w s trzy m u ję  się tu 
o d  ja k ie jk o lw ie k  o ce n y  zd e c y d o w a n e j, 
b o  nie jest m o jem  zda n iem  ro zp ra w ie ­
nie  się z  tem  na m iejscu  nin iejszem . 
N ie  p o w ie m , iż b y m  nie  m iał w y r o ­
b io n eg o  zd a n ia  p ew n eg o  o  tem , ale nie 
k r y ję  się i z  tem , że b yn a jm n ie j nie 
ż y w ię  am b icji n a rzu ce n ia  go  ko m u ś 
lub  u w a ża n ia  za s ło w o  osta tn ie . P ie rw ­
szeń stw o  w y p o w ie d z e n ia  z ró w n o w a ­
ż o n e g o  sądu i o b je k ty w n e j o ce n y  ch ę­
tn ie  zo sta w ia m  ty m  fa c h o w y m , co  
w  ro zm o w a c h  p ry w a tn y c h  n a w et o- 
b u rza ć  się p o tra fią . U w a ża m  t y lk o , że 
p o  „ T h e  S tu d io "  w y p a d a  m o że  i ja ­
k iem u ś k ra jo w e m u  „ S tu d io "  głos za ­
b rać, c h o c ia ż b y  d la zad an ia k la m u  lub  
też  stw ierd zen ia  p ra w d y  p rz y s ło w ia  o 
n ie-p ro ro k u  w  sw oje j o jc zy źn ie . Jeśli 
„g lo s  lu d u "  p o zo staje  w  b łęd z ie  —  
w d zię c zn em  w in n o  b y ć  zad an iem  o- 
w y c h  w y ż s z y c h  „d zies ię ciu  ty s ię c y "  
p o u czen ie  m a lu c z k ic h  o tem , a nie 
k r y c ie  św iatła  p o d  k o rce m .

J a k k o lw ie k  w yp a d n ie  o w a  fa c h o w a  
ocen a , w ą tp ić  nie m o żn a , iż w y w o ła  
o na dysk u sję  i to  z p ew n o śc ią  n ie ty l-  
k o  w e  L w o w ie  sam ym . P r zy g o to w a n o  
też  ju ż  tu ta j ap arat do niej n iezb ęd n y. 
P o  d o r y w c z y c h  zd jęc ia ch  fo to g ra fic z ­
n y c h  w y d a n o  specjalną p u b lik a cję , o ­

b ejm u jącą  w  o r y g in a ln y c h  o d b itk a c h  
w ie lk o fo r m a to w y c h  p o d o b iz n y  m a lo ­
w id e ł śc ien n ych  k a te d r y  o rm iań sk ie j. 
A u to r e m  w spa n ia łego  alb u m u  jest 
z n a k o m ity  tec h n ik  i t e o r e ty k  f o t o ­
g ra fik i, p. L u d w ik  W ie le ży ń sk i, dziś 
w s p ó łp ra c o w n ik  n a jp o w a żn ie jszy ch  
w y d a w n ic tw  g r a fic zn y c h  lw o w s k ic h  
in sty tu c y j n a u k o w y c h . F a c h o w iec  t y l ­
k o  o ce n ić  p o tra fi tru d , ja k i a u to r  w ło ­
ż y ł  w  p o w a żn e  sw e d zie ło , ro zw ią z u ­
jące m o c całą p ro b le m ó w  i n ieraz  z d a ­
w a ło b y  się w p ro st  n iem o żliw o śc i. P o d  
t y m  w zg lę d em  satysfa k cją  p ra w d ziw ą  
jest stu d jo w an ie  o w y c h  zdjęć , sk o p jo -  
w a n y c h  w  sepji, d o sko n ale  „p a r a fr a ­
z u ją c e j"  o g ó ln y  to n  m a lo w id eł J. H . 
R o sen a —  z n a c z n y  fo rm a t u m o żliw ia  
z n a k o m icie  o rje n ta cję  n a w et w  szcze­
g ó ła ch  ik o n o g ra fji, dając d o b re  o niej 
p o jęcie  n a w et w  razie  n iem o żn o śc i z a ­
zn a jo m ie n ia  się z m  d o w id ła m i na 
m iejscu. D la  k o g o ś zaś, k to  p rzestu - 
d jo w a ł je a u to p sy jn ie, p osiadają w a r- I 
to ść  —  sit ven ia  verb is  —  ja k b y  o r y ­
g in ału. P o p ełn ię , o c z y w iśc ie  przesadę, 
z esta w iając m istrzo w s tw o  m a larza  z 
m istrzo w stw em  r ep ro d u k to ra , ale w  
ten  sposób k r ó tk o  i w ę z lo w a to  o ddam  
i d ru giem u  co  m u  się n a jrze te ln ie j n a ­
le ży .

P o siad am y z d a w n y ch  lat k ilk a  p o ­
d o b n y c h  m o n o g ra fij fo to g ra fic z n y c h , 
zw ła sz cz a  zn a k o m iteg o  S za yn o k a , m i­
strza  na sw oje  czasy, ale d o p iero  p. 
W ie le ży ń sk i p o k a za ł, ja k  się je o p ra c o ­
w u je  i ja k  w yd a je . P o p rz e d n ic y  jego  
o p e ro w a li n iem al w y łą c zn ie  łatw ie jsze- 
m i zd jęc ia m i z e w n ę trzn e m i, p o d czas 
g d y  on p ra w ie  jed yn ie  „ in te r ie u r ‘ em “  
b a rw n e m  i to ,  w  w a ru n k a ch  istotn ie  
w y ją tk o w y c h . T ru d n o śc i w sze lk ie  p o ­

k o n a ł z d u żem  zn a w stw e m  tec h n ik i 
i n a w et n iek ied y  fo rte li. W  rezu lta cie  
c z cigo d n a  k a ted ra  o tr zy m a ła  p ra w ­
d ziw ie  god n ą jej m o n o g ra fję  g r a fic z ­
ną, p o  k tó re j o b y  czas p rz y s ze d ł i na 
n a u ko w ą .

K o sz to w n a  p ra ca p. W ie le ży ń sk ie -  
go, o d b ita  w  b a rd zo  o gra n iczo n e j i lo ­
ści, r o zc h o d z i się p o  Polsce całej a i 
zag ra n ic ą  (jeśli ta m  w łaśnie  nie n a jli­
czn ie j!)  i z p ew n o śc ią  w y w o ła  k r y t y ­
ki i o ce n y  d zie ł J. FI. R o sen a —  d o 
c ze g o  p osiada b ezw zg lę d n ie  w a ru n k i 
p o trzeb n e . D la  ro zsze rze n ia  d ysk u sji i 
p o za  gran ice  L w o w a  p rze d sta w ia  apa­
rat d o sko n ale  się k u  tem u  n a d a ją cy  i 
w  ty m  w zg lę d zie  a u to r p u b lik a cji d o ­
brze  się p rz y s łu ż y ł spraw ie. O c e n a  b o ­
w iem , w zg lę d n ie  k r y t y k a  m a lo w id eł 
p ro f. R osen a, to  nie r ze c z  lo k a ln e g o  
t y lk o  zain te reso w a n ia  —  w  grę  tu  
w c h o d zi ta k a  m o c za sa d n ic zy ch  p r o ­
b lem ó w  i k w e sty j, że  m ó w ić  m o żn a  o 
o g ó ln e m  z n a cze n iu  sp ra w y , za jm u ją ­
cej z a ró w n o  p la sty k ó w , ja k  i k o n ser­
w a to ró w , z a ró w n o  p r a k ty k ó w  ja k  i 
t e o r e ty k ó w . D y sk u sja  usta lić  m a p o  
c z y je j stro n ie  racja i o ile w  p rz y s z ło ­
ści vz w a ru n k a ch  p o d o b n y c h  s to so w ać 
m o żn a  r ze c z y  i m e to d y , zasto so w an e  
p rz e z  p ro f. R o se n a  w  p rz y z d o b ie n n i 
ta k ie g o  gm a ch u  z a b y tk o w e g o , ja k im  
jest w spa n ia ła  k a ted ra  O rm ia n  p o l­
skich . W  d ysku sji p rz e w id z ia n ej i p o ­
żąd an ej p u b lik a cja  L . W ie le ży ń sk ie g o  
—  zazn aczam * to  raz  jeszcze —  o d e­
g rać w in n a  b a rd zo  w ie lk ą  ro lę . W y n i­
ku  zaś d ysku sji nie p ró b o w a łb y m  n a ­
w e t p rz e w id y w a ć . D la  d o b ra sp ra w y 
ż y c z y ć  jej sobie t y lk o  n a le ży .
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 lipca 1930

r u c h  s ł u ż b o w y

w  P R O K U R A T O R II G E N E R A L ­
N E ! R Z E C Z Y P O S P O L IT E ! P O L ­

SKIE!.
Pan P rez y d e n t  R z e c zy p o s p o lite j 

p o stan o w ien iem  z dnia 4 lip ca  1930 r. 

z a m ia n o w a ł: .
St. R a d c ę  p ro k u r a to r ii G en era ln e) 

w  V  st. sł. D r .  E u g en ju sza  B a r t l a  —  
S ta rsz ym  R a d c ą  P r o k u ra to r ji G e n e ra l­
nej w  I V  st. sł. w e  L w o w ie .

( „ M o n ito r  P o lsk i”  N r .  166, z  dnia

21 lip ca  1 9 3 °  r o k u -

O K Ó L N I K  

Ministra W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego 

z  dnia 23 cz e rw c a  1930 r.
N r .  I. P rez. 4320/30 >

w  spraw ie w y k a z u  szk ó ł, w  k tó ry c h  
n a u k a  u p ra w n ia  do z w r o tu  opłat 
s z k o ln y c h  w  ro k u  s zk o ln y m  19 30 -31.

(Ciąg dalszy.)

I. S Z K O Ł Y  ŚR ED N IE  O G Ó L N O ­
K S Z T A Ł C Ą C E .

W ojewództwo Stanisławowskie,

1. D o lin a  —  G im n a z ju m  k o e d u k a ­
c y jn e  P o lsk ie  im . Z y g m u n ta  K ra siń ­
skiego  T - w a  S z k o ły  Średn iej im . K r a ­

siń skiego. .
2. H o r o d e n k a  —  P o lsk ie  g im n a ­

z ju m  k o e d u k a c y jn e  T - w a  S z k o ły  Śre­

dniej.
3. K a łu sz  —  M iejsk ie  g im n a z ju m  

k o e d u k a c y jn e .
4. K o ło m y ja  —  G im n a z ju m  ż eń ­

skie Z g ro m a d z e n ia  SS. U rszu la n e k . ^
5 S ta n isła w ó w  —  G im n a z ju m  ż eń ­

skie Z g ro m a d z e n ia  SS. U rszu la n e k .
6 S ta n isła w ó w  —  G im n a z ju m  k o ­

e d u k a cy jn e  Ż y d o w sk ie g o  T - w a  S zk o ły  

L u d o w e j i Średn iej. ' . , , .
y S t ry j —  G im n a z ju m  żeń skie  

T - w a  P ry w . G im n . Ż eń skiego .
8. T u r k a  n/Str. —  G im n a z ju m  k o e ­

d u k a c y jn e  im . M a rsza łk a  Jo ze fa  P ił­
su d sk ieg o  T - w a  G im n a zja ln e go .

W ojewództwo Tarnopolskie.

1. B r o d y  —  G im n a z ju m  żeń skie  
im . E. O rz e s z k o w e j, dra L o ew in a .

2. P rze m y śla n y  —  P o lsk ie  k o e d u ­
k a c y jn e  g im n a z ju m  im . K ro lo w e j Jad­
w ig i T - w a  P o lsk . G im n . im . K ró l.  Ja­

d w ig i.
3. R a d z ie c h ó w  —  G im n a z ju m  k o ­

e d u k a cy jn e  im . M a rsza łka  B a d em ego 
T - w a  G im n . w  R a d zie ch o w ie .

4. T a r n o p o l —  G im n a z ju m  żeń sk ie  
im . M arji K o n o p n ic k ie j, Z o f j i  L e n k ie- 
w ic z o w e j.  f .

5. T a r n o p o l —  G im n a z ju m  żeń skie  
T - w a  „R id n a  S zk o ła "  U . T .  P.

6. Z ło c z ó w  —  G im n a z ju m  k o e d u - 
k a c y jn e  U k ra iń s k ie g o  T - w a  P ed a go gi­
c zn e g o  „ R id n a  S zk o ła “ .

II Z A K Ł A D Y  K S Z T A Ł C E Ń  A  
N A U C Z Y C IE L I. 

W ojewództwo Krakowskie.
r. B iała —  P ry w a tn e  sem in a rju m  

n a u c zy c ie lsk ie  żeń sk ie  im . Św . H ild e -  
g a rd y .

2. B o c h n ia  —  P ry w a tn e  sem in a­
rju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . K le ­
m e n ty n y  H o ffm a n o w e j.

3. C h r z a n ó w  —  P ry w a tn e  sem i­
n a rju m  n a u czy cielsk ie  żeń sk ie  T - w a  
P r y w a tn e g o  S em in arju m  N a u c z y c ie l­
skiego  żeń sk iego .

4. D ę b ica  —  P ry w a tn e  sem in a rju m  
n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . K ró lo w e j 
J a d w ig i T .  N .  S. W .

5. G o r lic e  —  P ry w a tn e  sem in a rju m  
n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . K s. B r o n i­
sław a. Ś w ie yk o w sk ie g o .

6 . Jo rd a n ó w  —  P ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cielsk ie  k o e d u k a cy jn e .

7. K ra k ó w  —  P ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . Fr. 
P reisen d an za . ,

8. K ra k ó w  —  P ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . S eba ld y 
M iin n ic h o w e j.

9. K r a k ó w  —  P ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . Sw . 
R odziny.

10. K ra k ó w  —  P r y w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  „ In s ty tu tu  
M a rji" .

11 . K ra k ó w  —  P ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cielsk ie  żeń sk ie * P . P. P re- 
z en te k  im . A d a m a  A sn y k a .

11 . K ra k ó w  —  p ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cielsk ie  żeń skie  im . M ik o ła ­
ja R eja.

13. M ielec —  P ryw a tn e  sem in a rju m  
n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . E m ilji Pla- 
teró w n y .

14. N o w y  Sącz  —  P ry w a tn e  sem i­
n a rju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . 
M arji K o n o p n ic k ie j.

i j . N o w y  T a r g  —  P ry w a tn e  sem i­
na rju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . 
M a rji K o n o p n ic k ie j.

16. R o p c z y c e  P ry w a tn e  sem in a rju m  
n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  m iejskie.

17. S ta ry  Sącz  —  P ry w a tn e  sem i­
na rju m  n a u czy cielsk ie  żeń skie  im . Św. 
K in g i.

18. T a r n ó w  —  P ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . Bł. 
K in g i.

19. T a r n ó w  —  p ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cielsk ie  żeń sk ie  im . Św. Ja­
d w igi.

20. T a r n ó w  —  P ry w a tn e  sem in a r­
ju m  n a u czy cielsk ie  żeń skie  im . Św. 
A n ie li SS. U rszu la n e k .

2 1. W a d o w ic e  —  P ry w a tn e  sem i­
n a rju m  n a u czy cielsk ie  żeń sk ie  m iejskie.

22. W ie lic zk a  —  P ry w a tn e  sem i­

na rju m  n a u czy cie lsk ie  żeń sk ie  im . M . 
S m o lu c h o w sk ie g o  K o ła  T .  S. L.

( „ M o n ito r  P o lsk i"  N r .  163, 
z  dnia 17  lip ca  1930 r.).

(C . d. n.).

M I A N O W A N I A  W  S Z K O L N I C ­
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  D o li­
nie za m ia n o w a ła  z dniem  1 m aja 1930 
r. p. H elen ę  N a r o ż a n k ę ,  n a u c zy ­
cielk ą  1 k l. p u bl. s z k o ły  p o w sz . w  Z a k li 
i z  dn. i j  m aja 1930 r. p. K a zim ierę  
M a s z e w s k ą ,  n a u c zy c ie lk ą  1 kl. 
p u bl. szk . p o w sz . w  Ł u ż k a c h .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  Ja ro ­
sław iu  za m ia n o w a ła  z dniem  16 c z e r­
w ca  1930 r. p. L u d m iłę  S z e l i ż a n k ę ,  
n a u c zy c ie lk ą  3 kl. publ. szk . p o w sz . w  
Ł o w c a ch .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  K r o ­
śnie, zam ia n o w a ła  z  dniem  1 w rześn ia  
1930 r. p. A d a m a  W i t o w s k i e g o ,  
n a u czy ciela  p u bl. szk . p o w sz . w M y c z -  
k o w ie , p o w ia tu  L isk o , n a u czy ciele m  3 
kl. p u b l. szk . p o w sz. w  K o m b o rn i, po 
w ia tu  K ro sn o .

R ad a S zk o ln a  P o w ia to w a  w  Z ło ­
cz o w ie , za m ian o w a ła  z  dn iem  1 m aja 
1930 r. p. K a zim ierę  S w o b o d ę ,  n a­
u c z y c ie lk ą  2 kl. publ. szk . p ow sz. w  
Szp ik ło sach .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  K o ło -  
m yji, zam ian o w a ła  z dniem  1 c ze rw c a  
1930 r. p. E u lalję  Z b  r o ż e k ,  n a u c zy ­
cielk ę  4 k l. p u bl. szk . p o w sz. w  M y -  
szyn ie.

Prasa niem. o zmianach personalnych
w dyplomacji sowieckiej.

B e rlin , 23 lipca. (P A T ). C a ła  prasa 
n iem ieck a  ż y w o  o m aw ia z m ia n y  p erso ­
nalne w  d y p lo m a cji so w ieck ie j. O rg a n  
ce n tru m  k a to lic k ie g o  „G e r m a n ia "  
p rz yp o m in a , że C z ic z e r in  b y ł w łaśnie  
ty m , k tó ry  w  ścisłem  p o ro zu m ie n iu  z 
Len in em  p ro w a d ził, u g ru n to w a ł i n a ­
dał szero k ie  h o ry z o n ty  o rje n ta cji p o li­
ty c z n e j R o s ji so w ie ck ie j w  A z ji,  k tó r y  
d o p ro w a d ził d o  soju szu , z a w a rteg o  w  
R a p a llo  z  N iem c a m i, k tó r y  nadał d y ­
p lo m a cji so w ie ck ie j ten  s w o is ty  ch a­
ra k ter, s łu żą c y  z jed n ej s tro n y  d o u - ' 
p ra w ia n a szero k ie j p ro p a ga n d y  k o m u ­
n isty c zn e j zag ra n ic ą  za p o m o c ą  K o m in - 
tern u , a z  d ru gie j s tro n y  p o zw a la ją  
p rze d sta w icie lo m  pań stw a so w ie ck ie g o  
p rz y b r a ć  fo r m y  d yp lo m a cji e u ro p e j­
skiej. Jed n a kże  —  pisze „G e r m a n ia "  —  
je g o  n iep rze jed n a n a n ien aw iść do
A n g lji nie o d p o w ia d a  ju ż  sy stem o w i 
p o lity k i za g ra n ic zn e j, u p ra w ia n ej w  
M o sk w ie , k tó re j ten den cją  b y ło  d o j­
ście do p o ro zu m ie n ia  z A n g lją . D o p ie ­
ro  L itw in o w o w i u d ało  się n a w iązać 
sto su n k i z A n g lją .

N o m in a c ja  K re stiń sk ieg o  na p ie rw ­
szego zastępcę k o m isa rza  spraw  z ag ra ­
n ic z n y c h  p o tw ie rd z a  —  zda n iem  p ra ­
sy n iem ieck iej —  p rze k o n a n ie , że d zia­
ła ln ość k o m isa rza  so w ie ck ie g o  w  B e r li­
nie sp o tk ała  się z u zn an iem  rzą d u  m o s­
k iew skieg o . Prasa w y r a ż a  p rzek o n a n ie , 
że  rzą d  s o w ie ck i p o w ie r zy  m u  k ie r o w ­
n ic tw o  p o lity k i zach o d n ie j, w  k tó re j 
zak res  w c h o d zą  i sp ra w y  n iem ieckie. 
T a k ie  ro zw ią za n ie  sp ra w y  N ie m c y  p o ­
w ita ją  z z a d o w o le n ie m , g d y ż  „ K re st iń -  
ski w  czasie  sw ej d zia ła ln ości w  B erlin ie  
stale m iał na o k u  ja k n a jp rzy ja źn ie jsze  
u reg u lo w a n ie  s to s u n k ó w  m ię d zy  
N iem c a m i a R o sją , i o c z e k iw a ć  n a leży, 
że  na sw em  o b ecn em  sta n o w isk u  p ier­
w sze go  z a stę p c y  k o m isa rza  spraw  za ­
g r a n ic zn y c h  b ęd zie  szedł p o  lin ji d o ­
ty c h c z a s o w e j p o lity k i w zg lę d em  N ie -

W e d łu g  b erliń sk ich  in fo rm a c y j 
K restiń sk i p rz e b y w a  ob ecn ie  na K r y ­
m ie, gd zie  spęd za czas na urlop ie. 
P rzed  p o w ro te m  na stałe do M o s k w y , 
p o w ró c i jed n a k  do B erlin a  celem  w r ę ­
czen ia  p re z y d e n to w i H in d e n b u rg o w i 
p ism a o d w o łu ją ce go , c o  p ra w d o p o d o b ­
nie nastąpi d o p ie ro  z  k o ń c em  sierpnia.

O  n a stęp cy  K re s tiń sk ieg o  prasa d o ­
ty c h c z a s  nie zo sta ła  > p o in fo rm o w a n a . 
P rzy p u s zc za  jed n a k, że  ze  w zg lę d u  na 
w ie lk ie  zn a cze n ie  p la c ó w k i berliń sk iej 
dla so w ieck ie j p o lity k i za g ra n ic zn ej, 
rzą d  so w ie ck i w yśle  do B erlin a  jed n ego 
z n a jzd o ln ie jszy ch  sw yc h  p o lity k ó w . 
D o ty c h c z a s  d w a ty lk o  d zie n n iki n o tu ­
ją p o g ło sk ę , iż  je d n y m  z k a n d y d a tó w  
na sta n o w isk o  so w ie ck ie g o  am basadora 
w  B erlin ie  jest am basa d or so w ie ck i w  
A n g o rze , S u ricz . W  k a ż d y m  razie  w y ­
b ó r  n a stęp cy  K re stiń sk ieg o  —  zd a n iem  
pra sy  —  da cenn ą w s k a zó w k ę  c o  do 
p rz yszłe g o  s ta n o w isk a  r zą d u  so w ie c­
k ie g o  w o b e c  R z e s z y  n iem ieck iej.

Z a z w y c z a j d o b rze  w  k w e stja c h  r o ­
sy jsk ich  p o in fo rm o w a n a  „K ó ln isc h e  
Z t g ."  o m a w ia  ró w n ież  z m ia n y  w  k o- 
m isarjacie spraw  z a g ra n ic zn y c h  rzą d u  
so w ieck ieg o . N ie  jest ta jem n icą  —  p i­
sze d zien n ik  m. in. —  że m ię d zy  C z i-  
cze rin e m  a L itw in o w e m  p an o w a ł w ie l­
ki an ta go n izm  i że  L itw in o w  d ą ż y ł do 
zm ia n y , a żeb y  sam em u  sta n ąć na cze le  
k o m isa rja tu  spraw  z a g ra n ic zn y c h . 
P rze z  p ew ien  czas z d a w a ło  się, że  usi­
ło w a n ia  je g o  nie o d n io sły  s k u tk u , g d y ż  
na m iejsce C z ic ze r in a  m iał p rz y jść  R y ­
k ó w , d o ty c h c z a s o w y  p rz e w o d n ic zą c y  
ra d y  k o m isa rzy  lu d o w y c h . P o n iew a ż  
jed n a k  Stalin  p ra gn ie  R y k o w a , ja k o  n a­
le żą c eg o  d o  g ru p y  p ra w ic o w o -o p o z y -  
c y jn e j, z  czasem  w o g ó le  usunąć, p rz e ­
to  nie m ó g ł go u m ieścić w  k o m isa rja- 
cie spraw  z a g ra n ic zn y c h , skąd, ze 
w zg lę d u  na za gra n icę, b y ło b y  jeszcze 
tru d n ie j g o  o d w o ła ć .

Skutki trzęsienia ziemi we Włoszech.
R z y m , 23 lipca. (P A T .)  W e d łu g  

osta tn ich  w ia d o m o ści, ce n tru m  w s tr zą ­
só w  se jsm o g ra ficzn y ch  zn a jd o w a ło  się 
p o m ięd z y  M elfi, R ia n o , P uglias. B a r­
d zo  silnie u cierp ia ły  o k o lic e  P o ten z y . 
W  M e lfi jest 100 z a b ity c h  i k ilk u n a stu  
ra n n ych , w  R a p a llo  20 z a b ity c h  i 30 
ra n n y c h , w  R io n e ro  11  z a b ity c h  i 50 
ra n n ych . W  o k o lic a c h  C a m p o  Basso 
M a te ra  i B a ri o fia r  niem a. N a to m ia st

o k o lic a c h  B en e v en to  p o n io sło  śm ierć 
12 osób, 140 jest ran io n y ch . W  o k o li-  
ca h c P alerm o  z g in ę ły  2 o so b y, w  o- 
kręg u  F o g g ia  zn a le zio n o  d o ty ch cza s  3 
tru p y  i w ie lu  ran n ych . W  sam ym  N e a ­
p o lu  3 o so b y  zab ite , 20 zaś o d n io sło  
ran y . B a rd z o  w ie le  d o m ó w  ru n ęło  w  
g ru zy . Jeszcze w ię k sza  ilość b a rd zo  
silnie ucierp iała.

Rzym , 23 lipca. (P A T .)  T rzęs ie n ie

ziem i, ja kie  n a w ie d z iło  dzisiejszej n o c y  
p ro w in c je  w ło sk ie  C a m p a n ię , Basilica- 
tę i P u gglię, p o cią g n ęło  za sobą lic zn e  
o fia ry  w  lu d ziach . C e n tru m  w strzą su  
zn a jd o w a ło  się w  o k o lica ch  w yg a s łe go  
w u lk a n u  V u ltu r u . W s zy stk ie  m ie jsco ­
w o ści p o ło żo n e  w  p o b liżu  teg o  w u l­
k a n u  liczą  setki z a b ity c h  i ran n ych . 
T rzęs ie n ie  trw a ło  od  10 do i j  sekund. 
W  N e a p o lu  trzęsien ie  p o w tó rz y ło  się 
t rz y k r o tn ie .  W szę d zie  lu d n o ść o g a r­
niała p an ika. G r o z ę  sytu a cji p o w ię k ­
szały  c iem n ości, u tru d n ia ją ce  ak cję  ra­
tu n k o w ą . W  R z y m ie  trzęsien ie  z iem i 
trw a ło  3 sek u n d y  i m iało  ch a ra k ter  ła­
g o d n y . W  c a ły c h  W ło s ze c h  pan uje  
p rzy g n ę b ie n ie , tem b a rd ziej, że istnieje 
o b a w a  d a lszy ch  w strzą só w .

R z y m , 23 lipca. (P A T .)  W  d al­
s zym  ciągu  n a p ły w a ją  szc z e g ó ły  tra ­
g ic zn e g o  p rze b ie gu  trzęsien ia  z iem i w  
p o łu d n io w y c h  W ło sze ch . L iczb ę  z a b i­
ty c h  o b lic za ją  p o n a d ' 200' osób. R a n ­
n y c h  jest o k o ło  jo o  osób. Z  w ie lu  m ie j­
sco w o ści d o tą d  b ra k  d a n ych . P o m im o  
z a rzą d z o n e j n a ty ch m ia st p o m o c y  ze 
s tro n y  rzą d u  i w ło sk ie g o  C z e rw o n e g o  
K r z y ż a ,  sytu a cja  jest w  dalszy m  ciągu  
p o w ażn a . D o  w ie lu  m ie jsco w o ści z 
p o w o d u  u szk o d zen ia  m o stó w  tru d n o  
się d ostać. T r a g iz m  sytu acji p o w ięk sza  
o k o lic zn o ść , że w  ce n tru m  trzęsien ia  
w strzą sy  p o w ta rza ły  się aż do rana. 
P o d k re ś lić  n a leży  fa k t  n ie z w y k le  s zy b ­
k ieg o  zo rg a n iz o w a n ia  ak cji r a tu n k o ­
w ej, b o w ie m  już w  3 g o d z in y  po k a ­
tastro fie  n a d jecha ł p ie rw szy  p o cią g  ra­
tu n k o w y . N a  m iejsce k a ta s tr o fy  dziś 
ra n o  ud ał się prezes C z e rw o n e g o  K r z y ­
ża  o ra z  w ic em in is te r  r o b ó t  p u b lic z ­
n y ch , k tó r z y  co  go d zin ę  in fo rm u ją  
iz ą d  o  p rzeb iegu  a k cji r a tu n k o w e j. W  
w ie lu  m ie jsco w o ścia ch  c a ły  szereg  b u ­
d y n k ó w  został u s zk o d z o n y . W  Sa- 
lern o  pod  N e a p o le m  ru n ął dach  k a ­
te d ry  św. M ateu sza, w zn iesio n ej w  r. 
1070. W  R io n e ro  i R ip a  C a n d id a  ru ­
n ęły k o ścio ły . W  M elfi za w aliła  się 
część s ły n n eg o  za m c zy sk a  z cza só w  
F r y d e ry k a  II, o ra z  sch ro n isk o  dla 
dzieci. Z n a lez io n o  tru p a k o b ie ty , p o d ­
trz y m u ją c e j b e lk i, a b y  o sło n ić  d zieci o d  
n iec h y b n ej śm ierci. P ap ież, p o w ia d o ­
m io n y  o  k a ta stro fie , p o sta w ił n a ty c h -  ■ 
m iast do d y s p o zy c ji k u r ji b isk u p iej w  
M e lfi n iezb ęd n e  śro d k i r a tu n k o w e . 
K o rp u s  d y p lo m a ty c z n y  w y r a z ił  r zą ­
d o w i w ło sk ie m u  w sp ó łc zu cie .

W ie d e ń , 23 lipca. (P A T .)  T r z ę s ie ­
nie z iem i w  N e a p o lu  o d c z u ły  sejsm o­
g ra fy  in sty tu tu  u n iw ersy tec k ie g o  w  
In sb ru k u  po raz p ie rw szy  w c z o r a j o 
g o d z. 20,38,09. D ziś  o  g o d z. n ‘ 20 o d ­
c z u ły  p o n o w n ie  silne w strzą sy  w  o d le ­
głości o k o ło  900 k m . O gn isk ie m  trz ę ­
sienia b y ły  A p e n in y .

Subwencja dla Rolniczego 
Sojuzu we Lwowie.

W a rsza w a , 23 lipca. (P A T ). M in i­
s te rstw o  R o ln ic tw a  p rz y z n a ło  go sp o ­
d a rczo  - e k o n o m ic z n e m u  S to w a r z y ­
szen iu  R o ln ic z y  S o ju z w e  L w o w ie  
su bw en c ję  w  k w o c ie  30.000 zł. na 
p ra ce  n a d  p od n iesien iem  k u ltu r y  ro l­
n ej w  M a ło p o lsce  w sch o d n ie j.

Ofiary upałów w Stanach 
Zjednoczonych.

N o w y  J o rk , 24 lipca. (P A T ). B i­
lans o fia r  fa li s tra szn ych  u p a łó w , k tó ­
re zdają się m ieć ju ż  k u  k o ń c o w i w y ­
raża się w  300 zm a rły c h  na te r y to -  
r ju m  c a łyc h  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h .

Echa pożaru w kopalni soli.
W  d n iu  21 b. m . w y jec h a ła  z  W a r ­

s za w y  do K ra k o w a  specjalna k o m isja  
g łó w n e j d y re k c ji m o n o p o lu  solnego 
c elem  p rze p ro w a d ze n ia  ś led ztw a ad ­
m in istra cy jn e g o  w  spraw ie p o ża ru  
m ły n a  soln ego i części u rzą d ze ń  m e­
c h a n ic z n y c h  s zy b u  K a m p ja  w  B o c h n i. 
N a o g ó ł k o s zto w n a  m a szyn erja  szy b u  
oca lała, spłon ął n a to m ia st d o szczętn ie  
m ły n  so ln y  o ra z  sk ła d y w o r k ó w  z za ­
pasem  o k o ło  700 ty s ię cy  w o r k ó w . 
S z k o d y  w y n o sz ą  o k o ło  3 m il jo n y  z ło ­
ty c h .
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Rz.-kat. Krystyny 

Gr.-kat. Jewfymji

Wschód słońca % 3 m 41 
Zachód „ % 19 m 1!)
Długość dnia g 15 m 38

w sze lk ie  w ia d o m o ści m ające z w ią z e k  
z ż y ciem  leka rsk iem .

Bezrobocie maleje. W e d łu g  da­
n y c h  P a ń s tw o w y c h  U rz ę d ó w  P o śred ­
n ic tw a  P ra c y , stan b ez ro b o c ia  na 19 
lip ca  b. r. w y n o si 198.748 osób. W  
sto su n k u  do u b ieg łego  ty g o d n ia  spra­
w o z d a w c z e g o  b ezro b o cie  z m n ie jszy ło  
się o 2.886.

LWOW SKA

TE ATR  WIELKI.
Czwartek, 24 lipca, o godzinie S wiccz.: 

„Rywale", z udziałem dyr. Rygicra i p. Such- 
cickicgo, art. teatr, warsz. Zniżki ważne.

Piątek, 25 lipca, o godzinie 8-mcj wiecz.: 
„Rywale1, z udziałem dyr. Rygiera i Sucheic- 
kiego, arti teatrów warsz. Ceny zniżone —  
zniżki ważne.

Sobota, 26 lipca, o godzinie 8-cj wiecz.: 
, Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i Suchcic- 
kiego, art. teatrów warsz. Ceny zniżone —  
zniżki ważne.

TEATR MAŁY.
Od poniedziałku Teatr Mały zamknięty 

aż do odwołania.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Śpiewający błazen" z Al. Jol- 

sonem —  film dźwiękowy.
CASINO: „Pat i Patachon."
CHIMERA: „Cud XX wieku".
COLOSSEUM: 2  powodu rekonstrukcji, 

kino nieczynne.
KOPERNIK: „Ekspress miłości" i „Gdy 

północ wybije".
KOPERNIK: „W  nocnym lokalu" i „Bunt

LEW: Z powodu odnowienia sali i insta­
lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.

M ARYSIEŃKA: „Ekspress miłości" i
„Gdy północ wybije".

O AZA: „Policmajster Tagicjew".
PAŁACE: Lou Schaney —  „Gdzie wschód 

jest wschodem" (dźwiękowy).
PAN : „Zabawka paryska".
STYLOW Y: „Władczyni Libanu" oraz

„Kcn Maynard".

Olbrzymi sukces osiągnęli „Rywale" w 
Teatrze Wielkim, sensacyjna sztuka amerykań­
ska, będąca obrazem życia amerykańskich żoł­
nierzy na froncie francuskim podczas ostatniej 
wojny. Konflikt miłosny i rywilazacja o dziew­
czynę w-prowadza duże urozmaicenie, a duża 
doza humoru łagodzi wszystkie okropności 
wojny. Sztuka ta zostawia wrażenie pogodne 
i jest o wiele mniej denerwująca, jak niedawno 
wystawiony „Kres wędrówki" Sheriffa.. Pysz­
ne typy z.abijaków, które przeszły już do 
literatury amerykańskiej, kapitana Flagga i 
sierżanta Micky Quirt stwarzają pp. dyr. 
Rygier i Suchcicki. Partnerką ich, uroczą 
Charmainą, jest p. Irena Ładosiówna. Resztę 
zgranej obsady stanowią pp. Ratschka, Zbro- 
jewski, Nawrocki, Szczepański, Jenoval, Le­
wicki, Bielecki, Brochwicz i wielu innych. 
Ceny zniżone. Zniżki ważne.

Ś. p. Tadeusz Czapelski, w y b itn y  
o n g i d z ie n n ik a rz , cz ło n e k  h o n o r o w y  
S y n d y k a tu  d z ie n n ik a rz y  lw o w s k ic h , 
u rzę d n ik  Z a k ła d u  N a ro d o w e g o  im . 
O sso liń sk ic h , z m a rł w e  L w o w ie , p rz e ­
ż y w s z y  lat 7 7 . S k reśliliśm y jego s y l­
w e tk ę  w  N r . 15 6 „ G a z e t y  L w o w ­
s k ie j" , nie p rz y p u szc z a ją c , że  ta k  r y ­

c h ł o  b ęd z ie m y  m usieli in fo rm o w a ć  
szero k ie  k o ła  p rz y ja c ió ł, k o le g ó w  i 
zn a jo m y c h  ś. p. C z a p e lsk ie g o  o  jego  
z go n ie . Z m a r ły  p o zo sta w ia  p o sobie 
d o b rą  p am ięć i im ię nieskalan e. P o ­
g rzeb  o d b ęd z ie  się w  sob otę, 26 bm .

STOŁECZNA
M in ister R o ln ic tw a  Ja n ta  Połczyń- 

czyński p rz y ją ł W o je w o d ę  p o m o r ­
skiego  L a m o ta  w  sp raw a ch  stan u r o l­
n ic tw a  na P o m o rz u .

Szef sztabu głównego p. gen. Pi- 
skor u d e k o ro w a ł o d z n a k a m i o rd eru  
P o lo n ia  R e stitu ta  3 k lasy  b y łe g o  a tta ­
ch e  w o js k o w e g o  w  W a rsza w ie  p u łk . 
S u zu k i. P u łk . S u zu k i op u ścił w c z o ra j 
w ie c z o re m  P o lsk ę  u d ając się do Ja- 
p on ji.

„Dziennik urzędowy" Izb lekar­
skich. M in isterstw o  S p ra w  W e w n ę tr z -  

,  n y c h  zaw ia da m ia, iż  z d n iem  1 lip ca  
r. b. za rzą d  n a cze ln e j Iz b y  leka rsk ie j 
r o zp o c zą ł w y d a w a ć  „ D z ie n n ik  u r z ę ­
d o w y "  Izb  leka rsk ic h . P ism o to  w y ­
c h o d zić  b ęd zie  p ie rw szeg o  k a ż d eg o  
m iesiąca i z a w ie ra ć  k o m u n ik a ty  i 
u c h w a ły  w s zy s tk ic h  Izb  le k a rsk ic h  w  
P o lsc e, w y r o k i sąd o w e Izb , z a w ia d o ­
m ien ia  o  w o ln y c h  p o sa d ach  o ra z

K R A J O W A

ZŁOCZÓW. Zabity gałęzią. W Pietry- 
cz?eh Jan Michalcwski, 63-letni starzec, zbie- 
rając w lcsic drzewo, tak nieszczęśliwie usiło­
wał ściągnąć z drzewa gałęź, że uderzony w 
głowę, wyzionął ducha.

TARN OPOL. Śmierć pastuszki gęsi. 
ti-lctnia Anna Babij, pasąc nad Seretem w 
Jankowcach gęsi, usiłowała schronić się przed 
burzą do domu. W tym celu wpędziła gęsi do 
rzec , chcąc przeprawić się 7. niemi na drugi 
brz; g. Silniejszy podmuch wiatru rzucił jednak 
pastuszkę do wody. Ciałko utopionej pocho­
wano na cmentarzu.

SAMBOR. Ofiara nieostrożności. W cza­
sie przetaczania wagonów kolejowych zabity 
r- stal na dworcu w Samborze Kazimierz 
Małanka, kolejarz ze Sambora.

JAROSŁAW. Morderstwo. Nieznany 
snrawca strzelił z karabinu do Michała Stasz-

nika w Wictlinie raniąc go w brzuch. Po dwu 
godzinach Stasznik zmarł. Sprawcę morder­
stwa nie zdołano wyśledzić.

TARNOPOL. Granat rozszarpał chłopca. 
Fiotr Dcmboryński, lat 15, w Domamoryczach 
znalazł granat i przyniósł go do domu, do 
stodoły, gdzie chciał go rozebrać. W czasie tej 
manipulacji granat eksplodował, raniąc go 
baruz^ ciężko. Chłopca przewieziono do szpi­
tala w Tarnopolu.

BRODY. Podpalacze lasu. Dwaj robot­
nicy wiejscy, Teodor i Piotr Wolaniuk pod­
palili z zemsty las spółki „Brody", wyrządza­
jąc 300.000 zl. szkody. Obu aresztowano.

RO H ATYN . Zemsta na wójcie. W Dytia- 
tynic nieznany sprawca podpalił stojącą na 
pc lu stertę siana, wartości 700 zl. Siano nale­
żało do naczelnika gminy Pawia Rygara.. Pod­
palenie nastąpiło prawdopodobnie z zemsty.

KAŁUSZ. Omal nic pożar lasu. Na tery- 
torjum gminy Niebyłów zapaliła się trawa na 
niewielkiej przestrzeni, grożąc przerzuceniem 
pnżaru na pobliski las. Ogień przy pomocy 
robotników leśnych zlokalizowano.

STANISŁAWÓW. Pożar wioski. W domu 
Mikołaja Czapuchy we wsi Łany wybuchł po­
żar, który strawił w krótkim czasie cztery 
zabudowania gospodarskie. Pożar spowodowały 
dzieci, bawiąc się nieostrożnie zapałkami. Z 
tego samego powodu wybuchł na terenie po­
wiatu pożar w przysiółku Topiły ad Kończaki 
nowe Spaliło się doszczętnie jedno gospodar-

(k o n tu zje  czaszk i) i J ó zefa  S zo sta k a  
(d o tk liw e  p o tłu c ze n ie). P o lic ja  w d r o ­
ż y ła  d o ch o d zen ia  w  czasie k tó r y c h  u - 
sta lo n o, iż  w y p a d e k  sp o w o d o w a n y  z o ­
stał d o sta rc zen iem  z łe g o  m a terja łu  
p o d  ru szto w an ie.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

SY M F O N JA  N A Z W ISK . Z a w łó ­
c z ę go stw o , w s zy s c y  bez  stałego m iej­
sca zam ieszk a n ia  i zajęcia , aresz to w a n i 
z o sta li L u c ja n  K n ia ź, 19 -le tn i a ry s to ­
k ra ta  sw ej k la sy ; F ra n c iszek  L a ta w ie c, 
20-letni „ p ta k  b o ż y " ,  c o  to  nie  sieje ...; 
Z o fja  B e zp a łk o , słu żąca m ło d a , ale 
m o c n o  n iem o ra ln a ; M ich a ł R z e ź n ik  
cieszą cy  się specjaln ie  o p ie k ą  p o lic ji;  
Jan D u r n y  z u l. O w o c o w e j;  Jan B ia­
ły  i M arja  S zw iu c  z P ia sk o w ej. L e p ­
szy ch  n a zw isk  —  i p o  ty g o d n iu  nie 
m o żn a b y  w ym yśleć .

BEZ S E R C A . K u b in k o w a  (P iek a r­
ska 12) zrz u c iła  z i- g o  p ię tra  psa, 
ratlera, n a leżącego  do E m ila  Ja w o r­
skiego. T o  b a rd zo  b r zy d k a  spraw a.

ZG U B Y . U c z c iw i lu d zie  zgło sili 
o  zn a lezien iu  n a stęp u ją cy ch  r z e c z y :  
A n d r ze j H e rm a n , slusarz k o le jo w y  z  
Z im n e j W o d y , z d e p o n o w a ł d w a  w e k ­
sle, o p ie w a ją ce  n a n a zw isk a  Ja d w igi 
h r. L a so c kie j, Z o fj i L a so c kie j, S te fa ­
na D o b rza ń sk ieg o  i R u d o lfa  L in tn era . 
W e k sle  z o sta ły  zn a le zio n e  w  kasie t o ­
w a ro w e j na d w o rc u  g łó w n y m . —  A l ­
fred  L o te c z k a  z d e p o n o w a ł p a k ie t z a ­
w ie ra ją cy  zam ó w ie n ia  na p o ż y c z k ę  
b u d o w lan ą . P o ste r u n k o w y  R u sin
zd e p o n o w a ł z eg a re k  „ O m e g a “  p o d ­
rzu c o n y  p rz e z  z ło d z ie ja  w  czasie p o ­
ścigu. P o n a d to  zn a le zio n o  tec zk ę  s k ó - ' 
rża n ą za w ierają cą  m e ta lo w e  części d o  
fa b ry k a c ji w o d y  so d o w ej. W s zy stk ie  
w ym ie n io n e  p rz e d m io ty  w łaściciele  
m o gą o d e b ra ć  na p o lic ji.

W Ł A M A N IE . N ie z n a n i sp ra w c y  
w łam ali się d o  m ieszk an ia  Jana W a -  
sunga p r z y  u l. C h o r ą ż c z y z n y  18. C o  
zo sta ło  sk ra d z io n e  i ja k a  p o w stała  
szk o d a na razie  nie zd o ła n o  s tw ier­
dzić.

N A P A D  N A  U L. K IN G I. W c z o ­
raj słu żąca B ro n isła w a D zie tó w n a  
(Z b o ro w s k ic h  12) na pa d ła na p rz e ­
ch o d zą cą  u licą K in g i m a tk ę  Jana Iw a ­
n o w a  i zadała jej szereg c ię ż k ic h  ran 
n o żem . O fia rę  napaści p rz e w ie z io n o  
d o szp itala . D z ie tó w n a  zbiegła.

Zbrodnicza zabawa.
P a ro b c y  w ie jscy  d o p u szcza ją  się 

c zę sto  w y b r y k ó w ,  m o g ą c y c h  p o c ią ­
g n ą ć  za  sobą o p ła k a n e  s k u tk i. O n eg d a j 
d o  p o cią g u  to w a ro w e g o  zd ą ża ją c eg o  
w  stron ę S ta n isła w o w a  w r z u c ił  k am ień  
R o m a n  S e m czu k  z C h le b ic z y n a , ra­
niąc n ieb ezp iec zn ie  S tefa n a S kib ę, h a ­
m u lc o w eg o . Skiba, u d e rz o n y  w  g ło ­
w ę, w y p a d ł z p o cią g u  na szczęście  ta k , 
że  d o zn a ł je d yn ie  le k k ic h  p o tłu c ze ń . 
S e m czu k a  a reszto w an o .

Tajemniczy strzał.
Z  K o ło m y i d o n o szą ; N ie w y śle d zo - 

n y  sp ra w c a  u s iło w a ł z a strze lić  F ra n ­
ciszk ę  W e rb iu k  z  B e rezo w a  n iżn e g o . 
W  n o c y  m ian o w icie, g d y  w s zy s c y  
spali, p adł p rz e z  o k n o  d o m ieszk an ia  
W e rb iu k o w e j strza ł r e w o lw e r o w y . N a  
szczęście  k u la  p rzesz ła  p o n a d  g ło w a m i 
d w o jg a  d zieci i u tk w iła  w  ścianie. 
T łe m  zam a ch u  m a b y ć  zem sta  o so b i­
sta.

2 wydawnictw periodycznych.

„Znicz" —  czasopismo poświęcone spra­
wom ociemniałych inwal. woj. przynosi w 
ostatnim (6) numerze: Teutońska podzięka —  
Miliardowe sumy na germanizację Polaków —  
Pomyślmy o braciach za kordonem —  Kosz­
towne zbrojenia armji niemieckiej —  Sytuacja 
w Rumunji —  Kobiecy Kącik —  Wiadomoi 
ści gospodarcze —  Dział inwalidzki. __

Remuneracje i trzynaste pensje 
dla pracowników samorządowych..

M in is ters tw o  sp raw  w e w n ę tr zn y c h  
w yjaśn ia , że  sta łe ro c z n e  w yp ła c a n ie  
p ra c o w n ik o m  sa m o rz ą d o w ym  o raz  
k o m u n a ln y m  z a p o m ó g , c z y  to  w  fo r ­
m ie rem u n e ra cy j, c z y

w ła d ze  p rz y  z a tw ie rd z a n iu  b u d że tu .
N a to m ia st  w ła d ze  n a d zo rcze  za 

tw ie rd z ą c  będą u c h w a ły  z w ią z k ó w  k o  
m u n a ln y ch , p rzy z n a ją c e  p ra c o w n ik o m  
jed n o ra zo w e zasiłk i, o  ile  zasiłk i

nei
3-ty c h  p en sy j n iem a p o d sta w y  p ra w - | zn ajd ą p o k ry c ie  z  o szc zęd n o ści b u d że -  
p'< • m o że  b y ć  k w e st jo n o w an e  p rz e z  to w y c h .

Projekt odnowienia kopca Kościuszki 
w Krakowie.

N a  zap ro szen ie  p. o. d o w ó d c y  O . 
K . s p u łk o w n . B o lesła w ic za  o d b y ło  się 
k o m isy jn e  zba d an ie stanu u szk o d zen ia  
k o p c a  .K o ściu szk i w  ob ecn o ści p re z y ­
d en ta  m iasta sen ato ra in ż. R o llc g o , 
prezesa dr. T o m k o w ic z a , ja k o  p rz e d ­
s ta w iciela  k o m ite tu  o p ie k i n ad m o giła  
K o śc iu szk i’ o ra z  re fe re n tó w  b u d o w n i­
ctw a  w o js k o w e g o  z  p p u łk . H a c k b e i-  
lem . P u łk o w n ik  B o le s ła w o w ic z  p rze d ­

s ta w ił k om is  ii p lan o d n o w ie n ia  k o p ca  
K o śc iu szk i, o p ra c o w a n y  p rzez  b u d ó w  
n ic tw o  w o js k o w e  O . K . j .  K o m isja  
p o  d o k ła d n em  zba d an iu  o b e cn e g o  sta­
n u k o p ca  z a tw ie rd z iła  w  całości plan 
p ro je k to w a n y c h  p rze z  b u d o w n ic tw o  
w o jsk o w e  r o b ó t. P raca  w stęp n a o d n o ­
w ien ia  k o p ca  K o śc iu szk i r o zp o c zę ła  
się n a ty ch m ia st.

Niezwykłe przygody pewnych 40 zł.
Trzech ludzi osadzono w areszcie.

D o  g łęb szy ch  r o zm yśla ń  o z m ie n ­
ności k o le i lu d zk ic h  lo só w  m o gła b y  
d ać sposobn ość n a stęp u jąca n o ta tk a : 
N a  d ro d ze  z N ie m iro w a  do L u b a c zo ­
w a na pa d n ięta została H e ller  R u ch la. 
N a p a d  u rzą d ził niejaki H e rsz k o  Saw er 
gun z P o tu lic z  (p o w . R a w a  R u ska). 
H e rsz k o  p o c z ą tk o w o , u siło w ał R u c h lę  
z gw a łc ić , p ó źn ie j jed n a k z a d o w o lił sic 
z ra b o w a n iem  40 z ł.

G d y  ta k , posiadając już 40 gr., 
szedł H e rsz k o  S aw ergu n  p rzez  las n a­
padło go  z ko le i d w u  lu d zi: H r y ń k o  
i M ich ał P io ru n  z W ró b la c z y n a . P io ­
r u n y  b y ły  u z b ro jo n e  w  k o sy  i z a żą ­
d ały p ie n ięd zy . Z ra b o w a n e  40 z ł. p o  

ra z  trze ci z m ie n iły  w łaścicieli. Z a r ó w ­
n o  H e rsz  S aw ergu n  ja k  i d w aj P io ru - 
n o w ic  zo stali areszto w an i.

Samobójstwo dwojga kochanków na cmentarzu 
z powodu niemożności zawarcia ślubu.

w e i w  P o zn an iu . K o ry z m a  p rz e b y w a ł 
w  M o n a ste rzy sk a ch  u ro d z ic ó w  na u r­
lopie.

O b o je  p o p ełn ili sa m o b ó jstw o  s k u t­
kiem  n iem o żn o śc i za w a rcia  m a łżeń ­
stw a, g d y ż  H ib sz  n iechciał żo n ie  u d zie  
lić ro zw o d u .

O n eg d a j o k o ło  g o d z. 5-tej ra n o  na 
c m en ta rzu  w  M o n a ste rzy sk a ch  (pow . 
B u c za c z)  p o p ełn ili sa m o b ó jstw o  K le ­
m en tyn a  H ib sz , 2 3 -letn ia  ż o n a  sier­
ża n ta  Ż an d a rm erji w o jsk o w e j, sta cjo ­
n o w a n ego  w  M o d lin ie , o raz  S tan isław  
K o ry z m a , lic zą c y  lat 24, sy n  sek reta­
rza  g m in y, u rzę d n ik  F a b ry k i ty to n io -

Dwoje dzieci spłonęło w ogniu.
Z  T łu m a c za  d o n o szą: W e  wsi P o d - 

p ieczarach  w y b u c h ł on egd aj s traszn y 
p o ża r, s p o w o d o w a n y  n ieo stro żn ą  za ­
b aw ą m a ły ch  d zieci. O gień  w  k r ó tk im  
czasie ob ją ł p ra w ie  całą wieś. O  ratu n -

nego sło ń cem  m a terja łu  nie m o gło  b y ć  
m o w y . O g ó łe m  spłon ęło  30 g o sp o ­
d arstw  i k ilk a  sztu k  b yd ła. W  o g ó l- 
nem  zam iesza n iu  sp ło n ęło  w  og n iu  
d w o je  m a łych  d zieci. W y s o k o ś ć  szk o -

k u  z p o w o d u  silnego w ia tru  i w ysu szo - I d y  nie została  jeszcze ustalona.

Cztery ofiary katastrofy budowlanej.
W c z o r a j w y d a rz y ła  się w e  L w o w ie  | szto w an ie  grzeb ią c  pod  sobą cz te re ch

p rz y  ul. Z a d w ó rza ń sk ie j 47 k a ta stro fa  
b u d o w la n a , k tó ra  p o ciągn ęła  za soba 
c z te r y  o fia ry . P r z y  n o w ej b u d o w ie  
p ra co w a ło  tam  na ru szto w a n iu  k ilk u  
r o b o tn ik ó w  z a ję ty c h  ty n k o w a n ie m . 
W  p ew n y m  m o m en cie  ru n ę ło  całe ru -

m u ra rzy . N a ty c h m ia st  po śp ieszo n o  i 
z  p o m o cą. P o g o to w ie  ra tu n k o w e  o d ­
w io z ło  d o szp itala: Ja k ó b a R o m a n i-
s zyn a (złam an ie k ręgo słu pa ), Stan isła­
w a  R o m a n isz yn a  (c iężk ie  ob ra żen ia  na 
calem  ciele), B a zy le g o  J a k im o w icza
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Czarny
R u c h  k o lo r o w y  zak reśla  co ra z  J 

szersze k ręg i. W s zy stk ie  lu d y , z a m ie ­
szk u ją ce  A z ję  i A f r y k ę  dążą dziś do 
zrz u c e n ia  ja rzm a  białej rasy. W rze n ie  
w  In d jach  W sc h o d n ic h , rew o lu c ja  w  
E g ip cie , ro k o sz e  i p o w sta n ia  w śró d  
p lem io n  p ó łn o c n ej A f r y k i  n a biera ją 
co ra z  w ięce j ostrości. G d z ie k o lw ie k  
b ia ły  c z ło w ie k  s ty k a  sią z k o lo r o ­
w y m , sieje —  za b a rd zo  n ieliczn em i 
w y ją tk a m i —  n ien aw iść i d e praw a cję . 
N a jw ię k s i k o lo n iz a to r z y  św iata, rasa 
a n glo  - saksoń ska p rz e z  sw ą p o g ard ę, 
o k a z y w a n ą  n a ro d o m  o d m ien n eg o  k o ­
lo ru  sk ó ry , szcze gó ln ie j zaś m u r z y ­
n o m , p rzek reśla ła  sys te m a ty czn ie  k o ­
rzy śc i m o gą ce  p ły n ą ć  ze szcze p io n e j 
cy w iliz a c ji.

S ta n y  Z je d n o c zo n e , p rze ję te  d u ­
ch em  sw y ch  b r y ty js k ic h  w sp ó łp le- 
m ie ń có w , za sz ły  w  sw ej n ien aw iści d o  
m u r z y n ó w  ta k  d a le k o , iż  ci sam i o b y ­
w a te le  w ie lk ie j p ó łn o cn ej t#iji są d o ­
ty c h c z a s  parjasam i N o w e g o  Św iata. 
T e  fa ta ln e  s to su n k i z a czy n a ją  o d d z ia ­
ły w a ć  na a m ery k a ń sk ich  m u r z y n ó w  
w  k ie ru n k u  r o z w o ju  u c z u ć  p lem ie n ­
n y c h  i d o p ro w a d za ją  s to p n io w o  do 
z ro zu m ie n ia  p o tr z e b y  o p arcia  się na 
sw ej p ra m a cie rzy  a fryk a ń sk iej.

J a sk ra w y m  d o w o d e m  te g o  p rz e ­
b u d zen ia  m o że  s łu ży ć , p o p u la rn y  w  
Stan ach  Z je d n o c zo n y c h , M a rk u s G a r- 
v e y ,  stara n n ie  w y c h o w a n y  i w y k s z ta ł­
c o n y  m u rz y n , z w a n y  p rz e z  sw y ch  
r o d a k ó w  „ C z a r n y m  M o jże sz e m ".

P ragn ie  on w y p r o w a d z ić  sw yc h  
c z a rn y c h  b raci z  A m e r y k i i osied lić  
ich  z  p o w r o te m  w  A fr y c e .

W  p rz e c iw ie ń stw ie  d o  m u r z y n ó w  
a m ery k a ń sk ich , p ra g n ą cy ch  r ó w n o ­
u p ra w n ien ia  z b ia ły m  i u w a ż a ją c y ch  
m u la tó w  za sw y c h  w sp ó łb ra ci, M a re k  
G a r v e y  jest fa n a ty k ie m  c z yste j rasy 
c za rn ej. N ie  ch ce m ieć nic w sp ó ln e ­
g o  z b ia ły m i, a m u la tó w  u w a ża  za 
n a jn ieb e zp ie czn ie jszy ch  w r o g ó w  n a ro ­
d o w e j idei. W  A fr y c e  ani d la jed ­
n y c h , ani tem b a rd zie j dla d ru gich  nie 
p o w in n o  b y ć  m iejsca.

H a słem  je g o : A f r y k a  d la m u r z y ­
n ó w . W  k o ła c h  a m ery k a ń sk ich  zw ą  
go  z ło śliw ie  cesarzem  A f r y k i .

Z a g ad n ien ie  c z ysto śc i rasy b iałej 
n ie  jest ta k  p ro ste, ja k b y  się zd a w a ło . 
K re w  „ c z a r n a "  p rzesią k a ła  d o  E u r o ­
p y  ró żn em i d ro g am i, jedn ą z  n ich  to

Mojżesz.
| lic zn e  z w ią z k i a r y jc z y k ó w  z Ż y d a m i, 

k tó r z y ,  ja k  w ia d o m o , za  cza só w  w a lk  
z ch a m ita m i cza rn y m i, a następnie  
w s p ó łż y c ia  z n im i nie m o gli za c h o w a ć  
c z ysto ści sw ej rasy.

U n iw e r sy te t  m u rz y ń s k i w  T u sk e -  
gee w yd a je  ro c z n ik  „ N e g r o  Y e a r  
b o o k " ,  z a w ie ra ją cy  m . in. g en ea logję  
z n a k o m ity c h , b a rd ziej z n a n y ch  lu d zi, 
w  k tó ry c h  ży ła c h  p ły n ie  d o m ieszk a 
k r w i m u rzy ń sk ie j. Z e  szczegó ln ie jszą  
du m ą jest w  niej z a zn a czo n e , że M a u ­
ro w ie  n a w et d o  o d d a lo n yc h  lu d ó w  
E u r o p y  w n ieśli p ie rw ia stk i k r w i c z a r ­
nej. S zc ze g ó ln ie j u w id o c zn ia  się to  ^  
p o łu d n io w e j części p ó łw y sp u  ib e r y j­
skiego. D o  N iem ie c  i F ran c ji dostała 
się on a p o d czas w o je n  k r z y ż o w y c h .  
Ś w ia d czą o  tern n ie k tó re  p o d an ia, np . 
b ra t P arsivala , F e irefio , b y ł syn em

G a h m u re ta  i k r ó lo w e j m u rzyń sk ie j. 
P o n iew a ż  P arsival jest. sym b o lem  ska n ­
d y n a w sk o  - c h rześc ijań sk im , p o łą cze ­
nie w  epo pei b o h a te rsk ie j jego  p o sta­
ci z  m u la tem  sta n o w i w  k a ż d y m  ra ­
zie  fa k t  d o sy ć  zn a m ie n n y . N a w e t  
tro n  d u m n y c h  c e sa rzó w  r zy m s k ic h  
nie  b y ł  w o ln y  o d  k r w i m u rz y ń sk ie j, 
a lb o w iem  C a ju s  Pescenius N ig e r ,  m iał 
c iem n y  k o lo r  sk ó ry .

R asa m u rz y ń s k a  w zm o c n io n a  —  
w e d łu g  G a r v e y a  —  o d m ien n em i w a ­
ru n k a m i b y to w a n ia , ro zw ija ją c  się w  
z d r o w s zy m  k lim a cie, zm ien iła  sw e  f i­
z jo lo g ic zn e  i p sy ch iczn e  w a rto śc i. 
W y s z la c h etn ia ła , n a brała  tę ż y z n y  i 
p rz y g o to w a n a  jest d o sta teczn ie  do 
ro z w o ju  b a rd zie j p ra w id ło w e g o , n iż  
zd e g e n ero w a n i, za ch łan n i p o to m k o ­
w ie  s k a żo n yc h  A rja n , za  ja k ich  u w aża  
„ C z a r n y  M o jże sz "  w s zy stk ie  białe 
n a ro d y .

nej szacie zew n ę trz n e j, m a na c e lu  
za in tereso w an ie  spo łeczeń stw a p ię k ­
nością k ra jo b r a z ó w  i z a b y tk ó w  P o ­
dola , o ra z  zb liżen ie  o b y w a te li r ó ż ­
n y c h  W o je w ó d z tw  w  postaci z w ię k ­
szo n eg o  ru ch u  tu ry s ty c z n o  - k ra jo ­
z n a w c z e g o ; ró w n o c ze śn ie  w y d a w n ic ­
tw o  to  s ta n o w i p rz y c z y n e k  d o p ro p a ­
ga n d y  P ań stw a zagra n icą.

Z  p o d o b n ą  in ic ja ty w ą  w in n y  w y ­
stąpić p o w o ła n e  c z y n n ik i i w  in n y c h  
częściach  k raju .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 24 lipca.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. —  12.05 — 13.00: Koncert
z płyt gramofonowych (gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn, Lwów, Kopernika n j .  —  
17.35: Transmisja z Krakowa: Pogadanka dla 
pań, wygł. dr. M. Solecka. —  18.00: Trans­
misja z Warszawy: Koncert solistów. —  19.00: 
Rozmaitości i komunikat Ligi Samowystar­
czalności Gospodarczej. —  19.20: Transmisja 
z Krakowa: Odczyt p. t. „Korzenie czaro­
dziejskie w lecznictwie ludowem“ , wygł. prof. 
E. Wyrobek. —  1945: Transmisja giełdy rol­
niczej z Warszawy. Zegar z Warsz. Obserw. 
Astron. wybije godzinę ósmą. —  20.00: Trans­
misja z Warszawy: Prasowy dziennik radjo- 
wy. —  20.30: Transmisja z Warszawy: Kon­
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej w wy­
konaniu Orkiestry Filharmonji Warsz. i so­
lista. —  21.30: Transmisja słuchowiska z
Warszawy. —  22.00: Transmisja z Warszawy: 
p. Zofja Zaniewicka-Wiskowska wygł. felje- 
ton pt.: „Prawdziwa Francuzka". —  22.15: 
Transmisja z Warszawy: Komunikaty. —
23.00— 24.00: Transmisja muzyki tanecznej,
z „Gastronomji" w Warszawie, orkiestra 
Mutzmana.

Piątek, 25 lipca.
LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Asrtonomicz- 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. —  12.05— 13*00: Koncert 
z płyt gramofonowych (gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn, Lwów, Kopernika 11). —  
17.35: Transmisja z Krakowa: Odczyt p. t. 
„Europa pod względem językowym", wygł. 
dr. W. Taszycki. —  18.00: Transmisja z War­
szawy: koncert orkiestry Karola Poraj-Koź- 
mińskiego. —  19.00: „Skrzynka pocztowa",
omówi p. Leonard Nowakowski. —  19.20: 
Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert z płyt 
gramofonowych. Zegar z Warsz. Obserwato­
rjum. wybije godzinę ósmą. —  20.00: Trans­
misja z Warszawy: Prasowy dziennik radjo- 
wy. —  20.15: Transmisja z Warszawy: Kon­
cert symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej, wy­
konawcy: orkiestra Filharmonji warsz., pod 
dyr. Mieczysława Fliederbauma (skrzypce). —  
22.00: Transmisja z Warszawy: Feljeton p. r. 
„Rywalka Wenecji", wygł. p. Stan. Karwicki.— 
22.15: Transmisja komunikatów z Warszawy.

Rozwój stosunków polsko-ameryk.
W a rsza w a . 24 lip ca . (P A T .)  „E x- 

press P o ra n n y ”  p od aje  treść r o z m o w y  
jaką p rz e p ro w a d z ił jego p rze d sta w icie l 
z  p rz e b y w a ją c y m  ob ecn ie  w  W a rs za ­
w ie am b asa d orem  w  W a s zy n g to n ie  p 
T y tu se m  F ilip o w iczem .

N a  w stęp ie  am basador stw ierd z ił, 
że P olska w  ro k u  b ie żą c y m  m a  w sze l­
k ie  p o w o d y  k u  tem u , b y  b y ć  z a d o w o ­
lo n ą z ro zw o ju  sw o ich  s to su n k ó w  ze 
Stanam i Z je d n o c zo n a m i. P la c ó w k i d y ­
p lo m a ty c zn e  o b u  p a ń stw  zo sta ły  p o d ­
niesio ne d o  w y s o k o ś c i am basad, co  
jest z  jednej s tr o n y  d o w o d e m  w y s o c e  
p rz y ja z n y c h  o b o p ó ln y c h  sto su n k ó w , 
z  d ru gie j zaś c z y n n ik ie m  d alszego  p o­
g łęb ien ia  i w zm o cn ie n ia  ty c h  sto su n ­
k ó w . W  o sta tn ich  m iesiącach  z a w a r ły  
oba pań stw a w ie le  w a ż n y c h  t ra k ta ­
tó w . Z o sta ły  też  za k o ń c z o n e , cią g n ą ­

ce się ju ż  od  la t r o k o w a n ia  o z a w a r­
cie t. z w . tra k ta tu  p rz y ja ź n i, han d lu  i 
p ra w  k o n su la rn yc h . C o  d o  tej o s ta t­
niej sp raw y, to  am basa d or F ilip o w ic z  
w y r a z ił  n a d zieję , że podpisanie  teg o  
tra k ta tu  nastąpi za ra z  p o  p o w ro cie  
am basadora d o W a s zy n g to n u .

W  z a k o ń cze n iu  sw ojej r o zm o w y  
am basador F ilip o w icz  p o d k re ś lił z  u- 
zn an iem  u ru ch o m ien ie  2 b ezp o śre d ­
n ich  lin ji o k r ę to w y c h  p o m ię d z y  p o r­
tam i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  a G d y n ia  
p rz e w o żą c y c h  p asażeró w , p o c z tę  i t o ­
w a ry . L in je  te  są zd a n iem  am basadora 
p o w a ż n y m  c z y n n ik ie m  u św iad a m ia ją­
c y m  a m ery k a ń sk i św iat p rz e w o z o w y  o 
zn a cze n iu  P o lsk i a ta k że  n ićm i łą c zą - 
cem i b ezp o śred n io  oba p ań stw a i ich 
o rg a n izm y  go sp o d a rcze .

Przykład godny naśladowania.
P ro p a ga n d a  tu ry s ty k i stoi w  P o l­

sce d o ty c h c z a s  jeszcze  na b a rd zo  n i­
skim  p o zio m ie . N ie t y lk o  nie u m ie m y 
ścią gn ąć z z a g ra n ic y  o d p o w ie d n iej 
ilości tu ry stó w , ale i dla nas sam ych  
w ie lk ie  p o łacie  k ra ju  p o zo stają  czę sto  
ob ce  i n iezn an e. D la te g o  z  u zn an iem  
n a le ży  p o w ita ć  w y d a n ie  p rz e z  P o d o l­
skie  T o w .  T u ry s t .  - K ra jo z n a w c ze  w  
T a r n o p o lu  p ro sp e k tu  p . t . „ Z w ie d z a j­

cie P o d o le "  w  ję z y k u  p o lsk im , fr a n ­
cu skim , an gielskim  i n iem ieck im , z a ­
w iera ją ceg o  10 d o b rze  w y k o n a n y c h  
ilu stra cji n a jp ię k n ie jszy ch  k ra jo b ra ­
z ó w  i z a b y tk ó w  P o d o la, m apę W o ­
je w ó d z tw a  ta rn o p o lsk ieg o  i 9 k o lu m n  
tek stu  z op isem  W o je w ó d z tw a , p la­
nem  p o d r ó ż y  i p o trz eb n e m i w s k a zó w ­
k am i.

P ro sp e k t sp o rz ą d zo n y  w  e s te ty c z ­

Akademicka młodzież Ameryki.
Najpierw sport, potem nauka. — Uniwersytet prześciga 
przepychem kasyna gry. — Studenci kelnerami i jazz- 

bandzistami. — A  co będzie za kilkadziesiąt lat?
A m e r y k a , k raj F o rd a  i E dison a, 

d ra p a c z y  ch m u r i k r a c h ó w  g ie łd o ­
w y c h , k ra j w sze lk ic h  m o żliw o śc i i 
n iem o żliw o śc i, b u d zą c y  p o d z iw , e n tu ­
z ja zm , p o b ła ża n ie  i c iek a w o ść  —  p o d  
je d n y m  w zg lę d em  m a ło  d o ty c h c z a s  
in tereso w a ła  E u ro p ę : p o d  w zg lę d em
sw ego  ż y c ia  in te le k tu a ln e g o , sw ych  
u n iw e r s y te tó w  i u n iw ersytec k ie j 
m ło d z ie ż y . W ie m y  ile sa m o c h o d ó w  
p ro d u k u je  F o rd , k ie d y  E d ison  w y n a ­
la z ł ż a r ó w k ę , ja k  sw o je  dn i spęd za 
H o o v e r  a ja k  je spęd za ł C o o lid g e  itd . 
itd . M a ło  jed n a k  k to  zad ał sobie  k ie­
d yś  p y ta n ie : ile u n iw e rs y te tó w  lic zą  
S ta n y  Z je d n o c z o n e ?  ja k  w ie lk ą  jest 
ilość s łu c h a c z ó w ?  Ja ki t ry b  ż y c ia  w ie ­
d zie  m ło d z ie ż  a m ery k a ń s k a ?  co  ją in ­
tere su je?  w  cze m  szu k a  sw ych  id e­
a łó w ?

U n iw e r sy te ty  a m ery ka ń skie  są je­
szcze  s to su n k o w o  b a rd zo  m ło d e , m i- 
m o to  jed n a k  jest ich d u żo . N iem a  
ro k u , b y  k tó re ś  z  m iast nie p o k u siło  
się o z a sz c z y t  p osiad an ia w łasn ego  u- 
n iw ersytetu . In try g u je  ty lk o , ską d  na 
p o c z ek a n iu  b ierze  się p o trz eb n a  ilość 
p ro fe s o ró w . P r zy p u s zc za ć b y  m o żn a , 
że  c h y b a  jakiś F o rd  p ro d u k u je  ic h  se- 
r jam i, c o ro c zn ie , w  m iarę p o trz e b y .

A m b ic ją  k a żd eg o  a m ery ka ń skie go  
u n iw ers y tetu  jest p osiad ać m o żliw ie

n a jw ię k szą  ilość s łu c h a czó w ; n ic d z i­
w n e g o , w sza k  to  k ra j w sze la k ic h  re­
k o r d ó w , w  ślad zatem  u zysk iw a n ie  
d y p lo m ó w  jest n iezm iern ie  ła tw em . 
B o  o c z y w iśc ie , g d y b y  ja k iem u ś 'u n i-  
w e rs y to w i w p a d ło  na m yśl z b y t  surp- 
w o  p o stę p o w a ć p rz y  e gza m in a ch , za ­
r y z y k o w a łb y  tem sa m em  to , że  sale je ­
g o  ś w ie c iły b y  p u stk am i.

N a  u n iw ersyteta c h  e u ro p ejsk ic h , 
g łó w n e m  zajęciem  s tu d e n tó w  jest stu- 
d ju m . W s z y stk o  in ne m ieści się d o ­
p iero  na d alszym  planie. W  A m e r y c e  
d zieje  się w p ro st p rze ciw n ie . N a  
p ie rw sz ym  plan ie  stoi ta m  z d ro w ie  f i ­
z y c z n e  m ło d z ie ż y ;  na d ru gim  n a jro z ­
m aitsze r o z r y w k i:  sp o rty  w e  w sze l­
k ic h  p o sta c ia c h ; k lu b y , g d zie  w  w y ­
g o d n y c h  fo te la ch  ga w ę d zą  p rz y  c z a r ­
nej k a w ie  stu d en ci i s tu d en tk i, hale, 
d an cin gi, p rze d sta w ien ia  am ato rsk ie . 
T o  w s zy s tk o  n a le ży  n ie ja k o  d o p ro ­
g ra m u  s tu d jó w . N a  trz e c im  d o p iero  
p lan ie  zn ajd u je  się n a u ka .

E u ro p e jc z y k a  p rze g lą d a ją ce go  p ro ­
sp ek t am ery k a ń sk ie go  u n iw ersy tetu  
z d u m ie w a  n ie z w y k ła  ilość filo lo g ó w , 
fi lo z o fó w  i p rz y r o d n ik ó w  o p u szcza ją ­
c y c h  r o k  ro czn ie  m u r y  u n iw e rs y te c ­
kie. Z a sta n a w ia  się c z ło w ie k  nad tern, 
c o  ci w s zy s c y  lu d zie  z tem i sw em i d y ­
p lo m a m i dalej p o czn ą . O tó ż  w s zy s c y

ci m a g is trzy , d o k to r z y ,  a b so lw en ci itd . 
staną się z w y k ły m i b u ch a ltera m i, ap­
tek a rza m i lub  sp rzed aw c am i w  w ie l­
k ic h  m a g a zy n a c h . L a ta  a k ad em ick ie  
b y ły  dla n ich  jed yn ie  latam i e m a n c y ­
p acji, d y p lo m  t y lk o  śro d k iem  dla n a ­
d an ia sobie p o zo ru  k u ltu r y ;  k a ż d y  z 
n ich  —  o c z y w iśc ie  p o za  w y ją tk a m i —  
zda je  sobie jasn o spraw ę z teg o , że  
nie d orósł do z a w o d u  w y p isa n eg o  w  
d yp lo m ie .

N a  E u r o p e jc z y k u  o lb rzy m ie  w r a ­
żen ie  spraw iają same ju ż  g m a c h y  u- 
n iw ersy tec k ie . O lś n io n y  staje o n  w  
b ib ljo te c z n y c h  salach , g d zie  p ię trz ą  
się w szy stk ie  b ez  w y ją tk u  czasop ism a 
c a łej k u li z iem sk ie j. R o z c z a r o w a n ia  
d o zn aje  się d o p iero , g d y  sięga się po 
jed n o  z n ich ; o to  o k a z u je  się, że  m i­
m o  d ość p o w a ż n e g o  sw ego  w ie k u  
p o zo sta ją  one w  stanie n iero z c ię tym . 
P o d o b n ie  n iezm iern ie  k o s zto w n e  ap a­
ra ty  w  la b o ra to r ja c h  f iz y c z n y c h  i 
c h e m ic zn y c h  św iecą stale św ieżością, 
co  w ska zu je  na to , że c h y b a  nie są 
z b y t  czę sto  w  u ż y c iu .

P rze p y c h  b ije w  u n iw ersy tec ie  a- 
m e ryk a ń sk im  na k a ż d y m  k r o k u . B a ­
jeczn e  p o rta le  p rz y p o m in a ją  lu k su so ­
w e  k a syn a  g r y  w  D e a u v ille  lub  B ia r­
r itz .  D la te g o  też  —  ja k k o lw ie k  C a rn e -  
gie i R o c k e fe lle r  nie szczę d zą  sw y c h  
d o la r ó w  —  stu d ju m  jest b a rd zo  k o ­
szto w n e . S k u tk iem  teg o  m n ó stw o  stu­
d e n tó w  posiada u b o czn e  zajęcia  za ­
ro b k o w e  u p ra w ia n e  w  w o ln y c h  c h w i­
lach. W ie le  stu d e n tek  p ełn i w ie c z o r a ­
m i fu n k c je  p o k o jó w e k  w  h o te la c h  
lu b  u sługuje  w  b arach. W e  F ran cji

p ro d u k o w a ła  się w  u b ie g łym  r o k u , w  
lecie , o rk ie stra  ja zzb a n d o w a , z ło żo n a  
z  sam y ch  a m ery k a ń sk ich  stu d e n tó w , 
k tó r z y  w  ten  sposób w y k o r z y s ty w a li  
ferje , ab y sobie za ro b ić  p o trz eb n e  
fu n d u sze  na p rz y szłe  studja.

W  je d n y m  z w ię k s zy c h  u n iw e rs y ­
te tó w  am ery k a ń sk ich  trze cia  c zę ść  
s łu c h a czó w  p ra co w a ła  z a r o b k o w o . 307 
b y ło  ke ln eram i w zg lę d n ie  k e ln e rk a ­
m i; 28 grało  w  ró żn y c h  o rk ie stra c h ; 
12 p ra c o w a ło  w  p ra ln ia ch ; 41 tru d n i­
ło  się p ra so w a n iem  su kien ; p o za te m  
b y li a k w iz y to r z y  o g ło sze n io w i, m o d e ­
le d la a r ty s tó w , h an d la rze  w łasn ej 
k r w i d la ce ló w  tra n sfu zji, s z o fe rzy , o- 
g ro d n ic y , p o r tje r z y ,  fu n k c jo n a rju sz e  
z a k ła d ó w  p o g rz e b o w y c h , agen ci h a n ­
d lo w i itd . itd . K r ó t k o  m ó w ią c : stu ­
denci a m ery k a ń scy  zajm u ją  się w s zy -  
stk iem  p o za  jed n em  t. j.... p o lity k ą .

S tu d e n c tw o  A m e r y k i jest a p o lity ­
czn e . G d y b y  m iało  g ło so w a ć na p re ­
zy d en ta  S ta n ó w , o d d a ło b y  n a p e w n o  
sw e g ło sy  na n a jtęższeg o  sportm en a .

A m e ry k a ń s k ie  ż y c ie  u n iw e rs y te c ­
k ie  p rze d sta w ia  dziś p rz e to  jeszcze  
fo r m y  n iezu p ełn ie  r o zw in ięte . A le  nie 
ulega w ą tp liw o śc i, że p r z y  ta m tejszem  
tem pie  ż y c ia  stu d en ci a m ery k a ń scy , 
ju ż  w  n a jb liższej g en eracji doścign ą 
sw y c h  e u ro p ejsk ic h  k o le g ó w . A  w te d y  
ten  k ra j o  130 m il jo n ach  m ie szk a ń ­
c ó w , o b a je c z n y c h  b o g a c tw a c h  i nie­
z w y k łe j  in ic ja tyw ie  stanie d o  w a lk i 
o z d o b y w a n ie  re k o r d ó w  ta k że  i na 
p o lu  w ie d z y .

G d .
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Kozacy w Jugosławji.
P o  rew o lu c ji b o lsze w ick ie j i r o z ­

b ic iu  r ó ż n y c h  o p e ru ją cy ch  na teren ie  
R o s ji b ia ły c h  arm ji, ca łe  stan ice k o za c -  

,k ic  o sied liły  się w  Ju gosław ji, skąd 
w k r ó tc e  jed n a kże  co  tęższe  jed n o stki 
z  b ra k u  egzyste n c ji z a c z ę ły  em igro w a ć 
szczegó ln ie  d o  A m e r y k i P o łu d n io w ej. 
G d y  z b iegiem  czasu e m igracja  ta za ­
czę ła  p rz y b ie ra ć  ch a ra k ter  m a so w y , 
rzą d  - ju go s ło w ia ń sk i p o sta n o w ił tem u  
p rz e c iw d z ia ła ć . W  ty m  ce lu  o d d ał k o ­
z a k o m  p ew n ą część ziem i, ja k o  za m ­
k n ię ty  w  sobie teren  k o lo n iza c y jn y , 
g d zie  będa m o gli tw o r z y ć  k o lo n je  g o ­
sp o d a rc ze  i rzą d z ić  się na sw ó j sposób, 
u trz y m u ją c  n a w et ten sam u stró j w o j­
s k o w y , jaki m ieli w  ca rskiej R o sji. T a k  
w ię c  K o z a c y  w  Ju g o sław ji o trzy m u ją  
id e n ty c zn ie  ta k ie  sam e u sta w y, jakie- 
m i się rzą d zili w  d aw n ej R o s ji, s to su ­
n e k  ic h  zaś d o  B e lg ra d u  b ęd z ie  tak i 
sam , jaki ic h  n iegd yś o b o w ią zy w a ł w o  
h e c  P etersb u rga .

VI. Targ drobiu, królików i gołębi
na Targach Wschodnich we Lwowie.

P o d o b n ie  jak w  la ta ch  u b ie g łych  
o rg a n izu je  się w  b ie żą c ym  r o k u  na ju­
bile u sz o w y c h  X . T a rg a c h  W s c h o d n ic h  
w e  L w o w ie  p o k az  p ta c tw a  d o m o w eg o  
i k r ó lik ó w , ja ko szó sty  z rzę d u  o d  r o ­
k u  1925, ta rg  d ro b iu  i k r ó lik ó w . U rzą  
d zen iem  jego za jm u je  się p o d  p atro n a 
tern S ekcji C h o w u  d ro b iu  M ało p. 
T o w . R o ln ., L w o w s k ie  T o w .  H o d o w ­
c ó w  D ro b iu  i K ró lik ó w , k tó re g o  lic z ­
ni cz ło n k o w ie  na rozesłan e d o n ich  
specjalne zap ro szen ia  p rzy stą p ili już 
g rem jaln ie  d o  p rz y g o to w a ń  celem  w y ­
datn ego  obesłan ia teg o  p o k a zu . U z u ­
p ełn ien iem  d ziału  d ro b io w e g o  b ęd zie  
o d rę b n y  p o k a z  g ołęb i, o rg a n izo w a n y  
p rzez  L w o w s k ie  T o w .  H o d o w c ó w  g o ­
łębi p o c z to w y c h  i ra so w ych  w spóln ie  
z w o js k o w ą  stacją go łęb i p o c z to w y c h  
N r .  6. w e  L w o w ie , a w  p o ro zu m ie n iu  
z  S ze fo stw e m  In żyn ie rii O . K . V I . 
T e r m in  ta rgu  d ro b iu , k r ó lik ó w  i g o ­
łębi u s ta lo n y  zo stał na dni 5 t. j. na

czas o d  2 d o  6 w rześn ia  w łą c zn ie. W  
m iarę  s p rz y ja ją c y c h  o k o lic zn o śc i i za ­
in tereso w an ia  h a n d lo w ego , term in  ten  
b ęd zie  e w en tu a ln ie  p rz e d łu żo n y . U -  
dział w  ta rgu  d r o b io w y m  p rze z  o b e ­
słanie go  z y w e m i ok a za m i m o gą b rać 
jed yn ie  c z ło n k o w ie  T o w . h o d o w c ó w  
d ro b iu  i k r ó lik ó w , w e  L w o w ie , o raz  
w s zy s tk ic h  in n y c h  a n a lo g icz n y c h  zrz e  
szeń z  p o za  L w o w a . N ie z a le żn ie  od 
teg o  p o k a zu , u rzą d za  Izb a  P rze m y sło ­
w o -H a n d lo w a  w e L w o w ie  w  p o r o z u ­
m ien iu  ze  Z je d n o c ze n iem  P o lsk ich  
E k s p o rte ró w  Jaj, w ie lk ą  O g ó ln o k ra jo ­
w ą W y s ta w ę  Ja jczarską na T a rg a c h  
W sch o d n ic h , k tó re j s zc z e g ó ło w y  p ro ­
gram  o so b n o  b ęd zie  o g ło szo n y . In fo r ­
m acje  w  spraw ie p o k a zu  d ro b iu  1 k r ó ­
l ik ó w  u d zie la  b iu ro  h o d o w li M ało p. 
T o w . R o ln . w e  L w o w ie , u l. K o p e rn ik a
20. W  spraw a ch  W y s ta w y  Ja jcza rd d ei 
n a le ży  z w ra ca ć  się d o  Iz b y  P rze m y sło  
w o -H a n d lo w e j w e  L w o w ie .

Kłopot z rekordem.
D o  red a k cji jed n eg o  z  pism  b er­

liń sk ic h  z g ło sił się p rze d  k ilk u  dniam i 
jakiś m ło d y  c z ło w ie k , p rzed staw iają c  
się ja k o  E r ic h  B a rtsch , k ra w ie c  d am ­
ski, la t  22, stanu w o ln e g o , i p rz e d ło ­
ż y ł  gęsto  zapisaną k a rtę  p o c z to w ą . 
N a stęp n ie  w y ja w ił, iż  n ied a w n o  w  
o w em  piśm ie w łaśnie  p rz e c zy ta ł,  że  
ja kiś  k u p ie c  napisał n a  k a rcie  p o c z to ­
w e j 6.083 słó w , u sta n aw iają c w  ten  
sposób  rek o rd  w  tej d ziedzin ie . O d  
tej c h w ili nie  m ó g ł spo k o jn ie  spać, —  
aż w reszcie  z a o p a trz y ł się w  b a rd zo  
ostre  p ió ro  i w  p rze cią gu  43 i p ó ł g o ­
d zin  napisał na ta k ie jże  k a rcie  6.254 
słó w , b ijąc r e k o rd  p rz e c iw n ik a  o p ra ­
w ie  dw ieście  słó w  i u s ta n aw iają c n o ­
w y  rek o rd ! D o  u zysk a n ia  ta k ie j ilo ­
ści słó w  p o słu ż y ło  aż 20 stro n  p o ­
w ieści.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Uchwala. Na wniosek Firmy Józef Kronik 
i  Syn fabryka likierów w Zniesieniu zarządza 
się postępowanie celem umorzenia niżej ozna­
czonego weksla, który wnioskodawczyni za­
ginął. Wzywa się posiadacza tego weksla, aby 
do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia w gazecie 
urzędowej, przedłożył ten weksel podpisane­
mu Sądowi, w razie przeciwnym po upływie 
-ego terminu uznałby Sąd ten weksel za umo­
rzony, bez znaczenia. Weksel ten był akcepto­
wany przez Dra Maurycego Kronika i Szulima 
Wallacha a nadto opatrzony pieczątką firmo­
wą Józef Kronik i Syn Sp. z ogr. por. w Znie­
sieniu, zaś termin płatności tego weksla nie 
był oznaczony —  opiewał na sumę 1.000 doi,

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział III.
Lwów, dnia 23 marca 1930. 6841

K O N K U R S A .
TYM CZ. W YDZIAŁ SAM ORZĄDOW Y 

w likwidacji.
ŁW . 21.302/30/F.

We Lwowie, dnia :8 lipca .jjjO. 
O GŁO SZENIE KO N KU RSU .

W celu nadania jednej pensji dożywotniej 
z Fundacji im. Pietruskich w kwocie 2.064 
złotych rocznie, przeznaczonej dla mężczyzn, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Pensja ta przeznaczona jest dla zuboża­
łych osób, należących do rodzin szlachty pol­
skiej, w czasie istnienia dawnej Rzeczypospo­
litej Polskiej nobilitowanych, bez różnicy 
stanu, a zatem bez różnicy, czy są stanu wol­
nego, czy też żyją w małżeństwie, które bez 
własnej winy, wskutek prześladowania losu 
w ubóstwo popadły.

Pierwszeństwo przed innymi służy krew­
nym Fundatorki śp. Michaliny z Ruckich 
Pietruskiej i jej męża śp. Konstantego Pietru- 
skiego.

Tak między nimi, jak i między obcymi 
pierwszeństwo mają osoby ociemniałe.

W braku ukwalifikowanych krewnych 
mężczyzn może być pensja niniejsza nadana 
krewnym kobietom.

Prawo nadania tej pensji służy Wojewo­
dzie lwowskiemu, jako likwidatorowi Tymcza­
sowego Wydziału Samorządowego we Lwowie.

Podania należy wnosić do Departamentu 
fundacyjnego Wojewody lwowskiego (Lwów, 
Plac Smolki 1. 3) najpóźniej do dnia 25 sier­
pnia 1930 r. i załączyć metrykę urodzenia, 
dowody szlachectwa polskiego, oraz świadec­
two ubóstwa z najświeższej daty, zawierające 
dokładne dane o stosunkach majątkowych i 
rodzinnych, ewentualnie także świadectwo 
lekarskie, stwierdzające ślepotę, a- wreszcie 
w razie ubiegania się o pensję z tytułu pokre­
wieństwa, legalne dowody pokrewieństwa z 
fundatorką lub jej mężem. 6874

Za Wojewodę lwowskiego
Naczelnik Departamentu fundacyjnego:

D. Rappe w. r.

L I C Y T A C J E .
E. 1664/30. Dnia 11 sierpnia 1930 godz. 

n -ta  odbędzie się licytacja w niżej wymienio­
nym Sądzie biuro Nr. 52 7,(12 części whl. 96 
gm. Monastersko stanowiących parcelę budo­
wlaną i dom mieszkalny, oszacowanych na 
1871 zł. 38 gr. Najniższa cena wynosi 935 zł. 
69 gr., poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 5 lipca 1930. 6906

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
I- Cg. J. 376/30. Edykt. Przeciw Józefowi 

śmieszkowi, szewcowi w Babicy obecnie nie­
wiadomemu z miejsca pobytu, wniesionym zo- 
sia1 do Sądu okręgowego w Wadowicach przez 
Józefa Bronnera w Wadowicach pozew o za­
płatę kwoty i j 88 zł. 54 gr. Na podstawie po­
zwu wyznaczono I. audjencję w tut. Sądzie 
biuro Nr. 80 na dzień 8 sierpnia 1930 godz. 9. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Józefa 
Śmieszka ustanawia się Pana Dr. Stanisława 
Klęczara, adwokata w Wadowicach kurato­

rem. Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Józefa Śmieszka w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
Zamianuje. 6910

Sąd okręgowy. Wydział I, cywilny.
Wadowice, dnia 15 lipca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 85/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 

s:ępowania ugodowego do majątku Markusa 
Kanncra i Feigi Kannerowej, handlarzy drze­
wa w Sokołowie. Komisarz ugodowy Dr. Ma­
rian Czarnek, naczelnik Sądu powiatowego w 
Sokołowie. Zarządca ugodowy Dr. Józef Mie- 
roszewski, adwokat w Sokołowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w Sądzie powiatowym w 
Sokołowie biuro Naczelnika Sądu dnia 2 
września 1930 o godz. 9 przedpołudniem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 28 
sierpnia 1930. 6887

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 19 lipca 1930.

Sa 75/35/44. Edykt. W p o s t ę p u u -  
jk,d>i*ur. Jakóbi Bausteina z Jarosławia wy­
znacza się ponowną audjencję ugodową na 
dzień 30 lipca 1930 godz. 10 rano w Sądzie 
powiatowym w Jarosławiu, na którą się wie­
rzycieli wzywa. 6879

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 17 lipca 1930.

Sa 41/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników Dawida 
Kupfcrmana i Markusa Spinrada kupców w 
Stryju. Komisarz ugodowy SSO. Michał Ge- 
nik Berezowski. Zarządca ugodowy Leon 
Glattstein kupiec w Stryju. Audjencja ugodo­
wa dnia 29 sierpnia 1930 godz. 11 w tutej­
szym Sądzie biuro Nr. 49. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności 24 sierpnia 1930. 6880

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 12 lipca 1930.

Sa 6/30/10. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe otwarres 
do majątku dłużników Salomona i Estery 
Wilfów kupców w Drohobyczu zastanawia się. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 1 kwietnia 1930. 6872

Sa 311/29/46. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej 4 marca 1930 
między dłużnikiem Józefem Huttem we Lwo­
wie a jego wierzycielami. 6894

Sąd okręgowy.
Lwów, 10 czerwca 1930.

Sa 128/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Jana 
Wassunga i Tadeusza Wassunga we Lwowie, 
Chorążczyzny 18. Komisarz ugodowy Terkel 
sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca ugo­
dowy dr. Stanisław Antoni Groyecki adw. 
Lwów, Chorążczyzny 18. Audjencja do zawar­
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
22 dnia 2 września 1930 o godz. n  przedpo­
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 16 lipca 1930. 6893

S. 16/30/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Sendera Konigsbergera, 
właśc. składu towarów blawatnych w Narolu 
mieście. Komisarz konkursowy Terkel, sędzia 
okręgowy we Lwowie. Zarządca masy dr. 
Henryk Lobl adw. w Cieszanowie. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w powyż wymienio­
nym Sądzie, biuro Nr. 22 dnia 21 sierpnia 
1930 o godz. 11 przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 16 października 
1930. Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie 
dnia 30 października 1930. o godz. 11 przed­
południem. 6892

Sąd okręgowy.
Lwów, n  lipca 1930.

Sa 102/30/12. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte tus. uchwałą z 23 maja 1930 
do majątku dłużnika Marji Orłoś we Lwowie 
pl. Kapitulny 3. 6895

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 czerwca 1930.

ugodowe dłużnika Bronisława Żółczyńskiego 
żony tegoż Marji Żółczyńskiej kupców w So­
kalu otwarte tus. uchwałą z 10 marca 1930.

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 maja 1930. 6896

Sa 15/30/22. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe, otwarte 
do majątku dłużników Józefa i Mani Grafei- 
nów, kupców w Chyrowie zastanawia się.

Sąd okręgowy. Wydział I.
Sambor, dnia 9 maja 1930. 6873

Sa 10/30/40. Zatwierdzenie ugody. Za­
twierdza się ugodę zawartą między dłużnikami 
Ozjasem i Genią Bleibergami, właścicielami 
sklepu towarów mieszanych w Drohobyczu ul. 
Stryjska a ich wierzycielami w dniu 11 kwiet­
nia 1930 w Sądzie powiatowym w Drohoby­
czu. 6869

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 30 kwietnia 1930.

Sa 52/3/19. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Sąd okręgowy w Samborze zasta­
nawia postępowanie ugodowe otwarte do ma­
jątku dłużnika Leiby Lameta kupca w Sam­
borze. 6868

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 7 lipca 1930.

Sa 126/29/19. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Dłużnik Rafał Honisch kupiec w 
Starym Samborze. Otwarte na wniosek Rafała 
Honischa kupca w Starym Samborze poste 
wanie ugodowe do jego majątku zastanawia 
się. 68 67

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 23 stycznia 1930.

Sa 44/30/14. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postanowienie ugodowe zawarte 
do majatku dłużnika Heleny Wilf, handlu­
jącej w Borysławiu, trakt Drohobycki, zasta­
nawia się. 6866

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 26 maja 1930.

Sa 109/24/36. Zatwierdzenie ugody. Sąd 
okręgowy w Samborze zatwierdza ugodę za­
wartą dnia 19 grudnia 1929 w Sądzie grodz­
kim w Drohobyczu między dłużnikiem Iza- 
kiem Birnbaumem, kupcem w Schodnicy a 
tegoż wierzycielami. 6865

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 17 marca 1930.

Sa 2/30/12. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe, otwarte 
do majątku dłużnika Matjase Zemera kupca 
w Samborze zastanawia się. 6864

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 17 kwietnia 1930.

Sa 9/30/9. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe, otwarte 
do majątku Mosesa Brettmehla, kupca w Sam­
borze zastanawia się. 6863

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia n  kwietnia 1930.

Sa 56/30/17. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Sąd okręgowy w Samborze za­
stanawia postępowanie ugodowe, otwarte do 
majątku dłużnika Leona Rosenscheina, kup­
ca i właściciela składu papieru i przyborow 
elektrotechnicznych w Drohobyczu. 6862 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 26 czerwca 1930.

Sa 140/30/2. Otwarcie postępowania ugo­
dowego. Na wniosek dłużnika Adeli Eilfertog 
i Leona Tanne, kupców w Samborze, otwiera 
się po myśli § 1 o. u. postępowanie ugodowe 
do ich majątku. Komisarzem ugodowym 
mianuje się p. Aleksandra Kuczerę sędziego 
Sądu okręgowego w Samborze, zaś zarządcą 
ugodowym Dawida Lcinbarda kupca w Sam­
borze. Wierzycieli wzywa się, ąby zgłosili swe 
wierzytelności do dnia 20 sierpnia 1930 u ko­
misarza ugodowego. Audjencję ugodową wy­
znacza się na dzień 21 sierpnia 1930 o godzi­
nie 9 przedpołudniem w sali Nr. 126 Sądu o- 
kręgowego w Samborze. 6861

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 10 lipca 1930.

Sa I. 35/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Adolfa 
B>edera kupca w Krośnie. Komisarz ugodowy 
Jan Kurowski sędzia Sądu powiatowego w 
Krośnie. Zarządca ugodowy dr. Tadeusz Pia­
secki adwokat w Krośnie. Audjencja do zawar­
cia ugody w wymienionym Sądzie dnia 21 
lipca 1930 o godz. 11 rano. Czasokres do 
zgłoszeń'- wierzytelności do 5 lipca 1930.

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Josło, dnia 14 czerwca 1930. 6848

Sa I. 28/30. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku dłużniczki Reginy Hut- 
terowej właśc. wyszynku w Iwoniczu „Zdrój“ . 
Komisarz ugodowy Jan Kurowski sędzia po­
wiatowy w Krośnie. Zarządca masy dr. Zyg­
munt Alderman adw. w krośnie. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 30 czerwca 
1930. Audjencja rozpoznawcza w tymże Są­
dzie pow. w Krośnie, dnia 7 lipca 1930 o godz. 
ro rano. 6847

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasio, dnia 7 czerwca 1930.

Sa I. 96/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Stanisława Burzyńskiego w Tłu- 
czani otwiera się w myśl § 1. o. ug. postępo­
wanie ugodowe. Komisarzem ugodowym usta­
nawia się p. Michała Jaca, Wiceprezesa Sądu 
okręgowego w Wadowicach a zarządcą ugo­
dowym Dra Józefa Kubiczka, awokata w Wa­
dowicach. Wzywa się wierzycieli, aby .'woje 
wierzytelności zgłosili do 29 lipca 1930 r. w 
Sądzie okręgowym w Wadowicach. Audjencję 
ugodową wyznacza się w Sądzie okręgowym 
w Wadowicach biuro Nr. 58 na dzień 12 
sierpnia 1930 r. o godz. 9 przedpoł. 6902 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia r lipca 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 44/30/4. Harasym Fedak z Turzego 

powiat Stary Sambor powołany w roku 1915 
do wojska austrjackiego walcząc na froncie 
rosyjskim, dostał się w roku 1916 do niewoli 
rosyjskiej i od tego czasu ślad po nim aaginął. 
Na podstawie ustrawy z dnia 31 marca 19x8 
Nr. 128 dzpp. wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Wzywa się by udzie­
lono Sądowi wiadomości o powyż wymienio­
nym, a Sąd na ponowną prośbę po 6 mie­
siącach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 1 maja 1930. 6822

T. 84/30/3. Dańko Górnicki z Sąsiadowic 
z początkiem wojny powołany został do woj­
ska austrjackiego i od tego czasu t. j. od roku 
1914 niema o nim żadnej wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar­
łego. Wzywa się by udzielono Sądowi wiado­
mości o powyż wymienionym a Sąd na pono- 
wnąprośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o u- 
znaniu za zmarłego. 6823

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 15 maja 1930.

T. 46/30/3. Grzegorz Moskwiak ze Sam­
bora z początkiem wojny powołany do woj­
ska austrjackiego walczył na froncie rosyj­
skim i od końca roku 1915 niema o nim ża­
dnej wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Wzywa się aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym, a Sąd na ponowną prośbę po 6 mie­
siącach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I. 6824
Sambor, dnia 3r marca 1930.

•T 38/30/5. Paweł Bukarłyk ze Starego 
Sambora powołany w roku 1914 do wojska 
auatrjackiego brał udział na froncie rosyj­
skim i od roku 1915 nie ma o nim żadnej wia­
domości. Wdraża się przeto postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego. Wzywa się, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż w y­
mienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 6 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego. 6825

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 12 kwietnia 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z  dn ia 25 lip ca  1930. N r. 169

Polonica w prasie włoskiej.
P o k ło sie  p o lo n ie  z o sta tn ie j d eka ­

d y  dość o b fic ie  się p rzed staw ia, z w ła ­
s zc z a  ze w zg lę d u  na c a ły  szereg n o ta ­
tek , z a m ieszc zo n y c h  p rze z  prasę sto ­
łeczn ą  i p ro w in c jo n a ln ą  o o tw a rc iu  
W y s ta w y  K o m u n ik a c y jn o -T u r y s ty c z -  

. n ej w  P o zn a n iu  o ra z  u d ziale  w  niej 
W ło c h . P o za te m  „II M essagero”  zam ie 
ścił a r ty k u ł o  K ra k o w ie , a t r z y  p ism a 
p ro w in c jo n a ln e  ( „ V o c e  del M a tt in o "  
z  R o v ig o , „ G a z e t ta  del M e zz o g io r n o "  
z B ari i „C o r r ie r e  A d ria t ic o ” z A n k o -  
n y ) zam ieściły  d łu ższe  w spo m n ien ie  o 
z m a r ły m  n ied a w n o  W ła d y sła w ie  O r ­
k an ie  p. t. „II p o ete  della P o lo g n ia  
g eo rg ic a ".

W  tu ry ń sk ie j „ S ta m p a "  G . B. A n -

gio le tti zam ieszc za  spraw o zd an ie  z 
K o n g re su  P. E. N . C lu b ó w  w  W a rs za ­
w ie .

R a n g ilo  w  „C o r r ie r e  della Sera” 
d ru k u je  w  d a lszym  ciągu  niezaw sze  u- 
datn e o p isy  p o sz c z eg ó ln y c h  m iast poi 
skich , zastan aw ia jąc się ty m  razem  
n ad p ro blem em  w spó łistn ien ia  G d y n i 
i G d a ń sk a  p. t. „ G d y n ia  c o n tro  D a n - 
z ic a ? ”

Jed n ocześn ie  p o ja w ił się w  ty m  sa­
m y m  d zie n n ik u  a n o n im o w y  opis g o ­
ścin nością P o la k ó w , pro cesji z o k a z ji 
B o ż e g o  C ia ła  itp .

M ed jo lań sk a „R assegn a delle  in d u - 
strie  tessili" zam ieściła d łu gi a r ty k u ł o  
p rzem y śle  w łó k ie n n ic z y m  w  P olsce.

Konferencja kolejowa.
W  ty c h  d n iach  z a k o ń c z y ła  swe 

o b ra d y  w  B erlin ie  k o n fe ren c ja  k o le ­
jo w a  w  spraw a ch  n iem ie ck o  - l ite w ­
sko - ło tew s k o  - estoń skiej k o m u n ik a ­
cji to w a ro w e j. W  k o n fe ren c ji tej, na 
zap ro szen ie  gen eraln ej d y re k c ji k o -  
le ji ło tew sk ich , ja k o  za rzą d u  k ie r o w ­
n iczeg o  tej k o m u n ik a c ji, b rał r ó w n ież  
u d ział p rze d sta w icie l k o le ji p o lsk ich , 
rad ca m in isterja ln y W y s o c k i ,  b o w iem  
n a k o n fe ren cji ro zw a ża n a  b y ła  spra­
w a  p rzystą p ie n ia  k o le ji p o lsk ich  d o 
w sp o m n ia n ej k o m u n ik a c ji.

W  w y n ik u  k o n fe ren c ji u c h w a lo n o  
rpzcią g n ięc ie  d o ty c h c z a s o w ej k o m u n i­
k a cji na k o le je  n iem ieck ie  p o za  o b rę ­
b em  Prus W sc h o d n ic h , o ra z  w łą c zen ie  
d o  niej k o le ji p o lsk ich . Jed n ocześn ie  
m a b y ć  o tw a rta  k o m u n ik a c ja  to w a r o ­
w a za b ezp o śred n iem i m ię d zy n a ro d o - 
w em i listam i p rz e w o zo w e m i p o m ię ­
d z y  stacjam i k o le ji ło tew sk ic h  i e sto ń ­
skich  w  tra n sycie  p rze  P ru sy W s c h o d ­
nie i L itw ę .

N O TO W A NIA  LW OW SKIEJ 
ZBOŻOW EJ.

za 100 kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1926’  . . . 
•szenica zbiorowa ex 1929 . . .

iytn jednol. ex 1929 .....................
tyto zbiorowe ex 1929 .................
jęczmień browarowy.....................
jęczmień przem iałow y.................
jęczmień pastewny.........................
owies małop. ex 1929 . . . . .
ku ku ru dza..........................   . . .
ziemniaki przemysł.........................
fasola b'iała • .................................
fasola kolorowa.............................
fasola k r a s a .................................
groch %  Victoria.........................
groch p o l n y .................................
b o b ik ..............................................
wyka c z a r n a .................................

siano słodkie pras..........................
słoma prasowana . . ,

l e n .................................

Notowania giełdowe.
If łubin niebieski — — — '—

rzepak ozimy ex 1929 ................... — ■— — •—
złotych otl& y  żytn ie................................... 9*75 JC‘25

otręby p szen n e................................. 1375  14’25
do kasza hreczana 50% poł.................52’—  54'00

43 '—  44 '—  kasza jaglana....................................... — •— — •—
39‘00 40'00 kasza jęczm ienna........................... — ■— — •—
17 -  17-50 p ę c a k ................................................................— —
16-00 16-50 proso kraj............................................ 00-00 00'00
— •— — •— makuchy ln ian e............................... 29"—  30"—
18'00 18 50  mak niebieski................................... 150‘— - 160'—
16-75 17-25 m aksiw y............................................110'— 120’—
18-50 19'00 koniczyna czerw, .nsJur.................. — — —

, 22-25 23-25
■ — '— — ‘—  z 100 kg. loco wagon 1 .°,yc
• ' — ' Lwów od do

40’—  45"—  pszenica dworska ex 1929, . . . 4475  4573
2475  2675  pszenica zbiorowa...............................41"30 42-50
22-25 23-25 żyto jednol. ex 1929   1 9 *0  20 00
19 00 20-00 Żyto zbiorowe....................................... 18'5 'J 19 00
— — •—  ięczmień przemiał.............................  20 25 2075

owies mał. ex 1929 ....................... 21' -  2 i -50
7-00 8-00 mąka pszenna 65% .......................... 75*00 76 00
4'50 5-—  mąka żytnia typ urzędowy . , . 35'00 36-00

2650  27"50 otręby żytnie........................................1075 1120
00"00 00"00 otręby pszen ne...................................1475  15*25

G IEŁD A W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 23 lipca 1930 

Berlin 16871 “00 Czerniowce _
Budapeszt 12386*00 Austr. kol. p
Bukareszt 4* 19'08 Goleszów 
Kopenhaga 18925  Cement 
Londyn 34-37'C8 Browary 
Medjolan 37'01'CO Alpiny 
N. Jork 706-25 00 Berg u. Hut. 
Paryż 2779  00 Poldi Hiitten
Praga 20 93 C 8 Prager Eisen
Warszawa 79"48 00 Rima 
Znrych 137*23*00 Skoda 
Renta majowa 1 '85 0 Siersza 
Renta lutowa 1'81'0 Silesia 
Dnnaj S. Adria 91 75 Zieleniewski
3 ankverein 18 00 Apollo
Kojnpas 12'00 Nafta
Landerbank 2400  Schodnica
Llnionbank 3"30 Rakszawa
Kolej półn. 2q*10 00 Bank Małop 
Bodenkredit 9 400  Fanto 
Kreditanstalt 4750  Karpaty 
Hipoteczny 60 00 Galicja

44-50 
38-05 

238-00 
83-25 

106 50 
27 00 

669 00 
128-60 
685 00 

86 90 
31000 

1275

37-90
38-25 
28-00 
10-00

0-15 
0-98 
3 90 

23 00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁDA LW O W SKA
Lwów, 24 lipca.

Na Giełdzie pieniężnej w akcjach zastój, 
tendencja spokojna. Usposobienie niejednolite.

G IEŁDA ZBO ŻO W A

Lwów, 24 lipca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja zniżko­
wa. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 lipca 1930 

Bank Dysk. 116 00 Modrzejów 25 00
Bank Handl. 110-00 Ostrowiec B. 60 U0
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 15'00
Bank Polski 163‘50 Syndyk, roin. 10"00
Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 3200
Siła i światło 83‘CO Zawiercie 10 50
Spiess 80"C0 Haberbusch liO '00
Warsz. cuk 30 50 Borkowski 05"00
Węgiel 40-00 Bank Malop. 27-00
Cegielski 5200  Siersza d. 29’50
Lilpop Rau 25-00 Rudzki 18'50
Bank Zachód. 73‘00 Spirytus 23'00
Firlej 28-00 Wysoka 235'25

4%  pożyczka inwestycyjna 110'50 
5%  pożyczka dolarowa 61 -50 
5%  pożyczka konwersyjna 55*75 
5%  pożyczka kolejowa 1920 103 CO
6% pożyczka dolarowa 1920 79 00
7%  pożyczka stabilizacyjna 88'—
10% pożyczka kolejowa stabilizaćyjna 51'50 
8% listy zastawne Bankn Gosp. Kraj. 94'00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 

-8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa, 24 lipca 1930 

Dolary St. Zj. 8-89'50 Franki fr. 34 ’92'25
Belgja 124-65*00 Holandja 358-67*00
Kopenhaga -238-82 00 Londyn 4336*50
Nowy Jork 8-90 00 Paryż 35'07 00

Berlin 212-76-00 . Bukareszt 5 '30-CO
Praga 26 '42*2o Szwajcar ja 173‘25 00
Sztokholm 239-70-00 Wiedeń 125'95'50
Włochy 46-69'00 Gdańsk (of.) 173 40

URZĄD WOJEWÓDZKI LWOWSKI 
DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH
Do L. DRP. 111-4206 ex 1930 r.

OGŁOSZENIE II.
URZĄD WOJEWÓDZKI -  DYREKCJA 
ROBÓT PUBLICZNYCH WE LWOWIE

ogłasza niniejszem

Przetarg publiczny

Przetarg odbędzie się dnia 1 sierpnia 
1930 r. o godz. 11-tej przedpołudniem w 
biurze Oddziału III tutejszej Dyrekcji Robót 
Publicznych (gmach Urzędu Wojewódzkiego 
III piętro).

Bliższe warunki przetargu są podane w 
„Monitorze Polskim", „Czasopiśmie Techni- 
cznem", „Wojewódzkim Dzienniku Urzędo­
wym", tudzież ogłoszone na tablicy w tu­
tejszym Urzędzie i w Magistracie miasta 
Lwowa.

We Lwowie, dnia 16 lipca 1930 r.

Dyrektor Robót Publicznych : 
BLUM

ADWOKAT 
D r. TA D EU SZ GRZM OT-STECKÓW  
Em ryt. S ę d z ia  S ąd u  O k rę g o w e g o

otworzył kancelarję adwokacką 
w Mikołajowie nad Dniestrem.

p n v  nóg, rąk i pach
l w i  oraz niemiłą woń 

usuwa

„PO T O L  GASECKIEGO" 2  KOGUTKIEM
w pudełku z sitkiem. —
S p rz e d a ją  a p tek i i d ro g er je . —

W YK W IN TN Ą  BIELIZNĘ męską i damską 
z własnych i dostarczonych materjałów wy­
konuje Chary —  Lindego 9. $070-10

POKÓJ osobny, spokojny, punkt doskonały, 
prawie w centrum miasta, do wynajęcia 
zaraz. Chmielowskiego 9, parter (Boczna 
Kaleczej). 0-j

Z G U B I O N E  D O K U M E N T A .
S7 ANISŁAW SIUTA, emeryt, sierżant unie­

ważnia zgubioną legitymację emerytalną, 
wydaną przez P. K. U. Kraków. 6949

(Przedruk wzbroniony.)

A N A ST A Z JA  DREW NOW SKA 24)

Błękitny Packard.
A c h , ten  głos! Ja k iż  on m a n a d ­

z w y c z a jn y  głos! U w o d zic ie lsk i, ©udo-, 
w n y ...

P o d n io sła  o c z y  i spo tk ała  się z je­
go  w zro k ie m . P a trz y ł z p o d  n a pół 
p rz y m k n ię ty c h  p o w ie k . Z a g r y z ła  usta.

—  N iec h  p an  zga d n ie!
—  O , zostałem  w y z w a n y ! D o b rze . 

Z a sp o k o ję  pani c iek a w o ść . T y lk o  nie 
w ie m , c z y  pani b ęd z ie  za d o w o lo n a .

P o czu ła  w e w n ę tr zn y  alarm .
—  S łu ch am  —  rze k ła  śm iało.

*—  M y śli pani o rze c z a c h  b a rd zo  
p rz y z ie m n y c h , b a rd zo  m a te rja ln ych ...

—  O g ó ln ik .
—  P o k r y w a ją c y  się fa k ta m i. W ię ­

cej nie p o w iem .
—  D la c z e g o ?  —  za p y ta ła  w y z y ­

w a ją co .
—  B o to  zu p ełn ie  n iep o trzeb n e. 
P a trz y ła  na n iego  c h w ilę , p o czem

o d w ró c iła  g ło w ę. Z g ad ł. Jezus M arja, 
zga d ł. C o  za c z ło w ie k !.  C o  za c z ło ­

w ie k ! C o  za c z ło w ie k !

Z a p a n o w a ło  m ilczen ie . A la  p a­
t r z y ła  na u ciek a jącą  w  p ęd zie  p a n o ­
ram ę k ra jo b ra zu , Siń ski —  na A lę , a 
D u n in  —  na o b o je . D o je ch a li do 
W ie lk ie j W si. A la  p o p ro s iła  D u n in a ,

że b y  jej sam  nie o d w o z ił  ty lk o  ka za ł 
o d w ie ź ć  szo fe ro w i. Z g o d z ił  się, ale 
o k a za ł z d z iw ien ie  i spo jrzał na nią 
ta k  jakoś p rz e n ik liw ie , że spłon ęła 
ru m ień cem .

K a p ita n  W ro ń s k i cze ka ł na sch o ­
d ach  „ S y r e n y " .  Z o b a c z y ł ją zda lek a, 
lecz  z b liż y ł się d o p iero  w ted y , g d y  
od p ra w iła  au to  i w eszła  do o g ró d k a .

B y ł b a rd zo  b la d y, w zru sza ją c o  j 
b la d y , m iał p o d b ite  o c z y , ta k  ja k b y  
p łak ał i w  sp o jrzen iu  jeg o  m a lo w ała  
się ta k a  b ezn a d zie jn a  ro zp a c z, że 
zro b iło  jej się n iep rzy jem n ie .

P rzy b ra ła  m o żliw ie  sp o k o jn ą, n a ­
tu ra ln ą, tro c h ę  d ziecin n ą m in k ę  i 
rze k ła  s ło d ko :

—  T a k i s m u tn y ?  D ia c z e g o ?  N ie  
cieszy  się, że w id z i A lę ?

N ie  o d p o w ie d zia ł. U sta  m u d rża ­
ły , ja k b y  się m iał ro zp ła k a ć . C o fn ą ł 
się z p rze d  d rzw i, ro b iąc  jej przejście . 
W e sz ła  p rę d k o  do o b szern ej sieni i 
za czę ła  w b ieg a ć  po scho d ach . Szedł 

i za nią p o w o li w  od ległości dziesięciu  
sto p n i. O rje n to w a la  się pośpieszn ie  w  
n iem iłe j sytu a cji. B ęd zie  o k ro p n a  sce­
na. C io t k i  o tej g o d zin ie  n iem a w  
do m u , U lisia  jest, ale b ęd zie  ją m o ż ­
na posłać na w ieś p o  to  i o w o . D o ­
b rze . R o z p r a w i się z k ap ry śn ik iem  w  
c z te r y  o c z y .  D a w n o  ju ż  nie b y ł tak  
o k ro p n ie  w z b u r z o n y  i trze b a  b ęd zie  
szczegó ln ie  o s tro żn ie  m a n e w ro w a ć,

nie g n iew ać się, a u sp raw ied liw iać , nie 
dąsać, a czu lić ...

Z a d zw o n iła . O tw o r z y ła  U lisia. 
D ała  jej zn a k , ż eb y  n ic nie m ó w iła , 
w cią g n ęła  do sw ego  p o k o ik u , w y d a ła  
k ilk a  p o lec eń  i w y p ra w iła  na w ieś. 
O d  tej s tro n y  b y ła  za b ezp ie czo n a . 
Stara służąca b y ła  to w a r zy sk a  i ga­
d atliw a i zała tw ie n ie  n a jd ro b n ie jszeg o  
sp ra w u n ku  z a jm o w a ło  jej zaw sze  t y ­
le czasu, że w  razie  czego ś p iln ego  
w y c h o d z iła  sam a c io tk a  lu b  A la .

W e sz ła  do b aw ialn i. • Janusz stał 
k o ło  sto łu . N a  w id o k  w c h o d zą ce j 
d z ie w c z y n y , p o stąp ił parę k r o k ó w  w  
jej stron ę  i z a p y ta ł o c h r y p ły m  g ło ­
sem :

—  G d zie  b yła ś  z S iń sk im ?
—  „ B y ła ś" !  Z a p o m in a sz  się p r z y ­

jacielu!
—  N a  spacerze ża g ló w k ą .
—  W ie m . I nie o to  p y ta m . G d zie  

byłaś z n im  p o tem , g d y  w ysied liście  
na b rze g ?

—  A le ż  gd zie  m o żn a  b y ło  b y ć  na 
p u sty m  b rze g u ?

—  W łaśn ie. W id z ie liśc ie  zda lek a 
m o ją  m o to r ó w k ę ?

—  N ie.
—  A lu , b łagam  cię, m ó w  p ra w ­

dę!
—  Jak cio cię  k o ch am ...
M a c h n ą ł ręką . A la  k łam ała. W ie ­

d zia ł o tem  o d d aw n a. K ła m a ła  z ta k ą

pew n o ścią  siebie, że d u żo  czasu u p ły ­
nęło , n im  się w reszcie  spostrzegł, że 
jest z nim  c h ro n ic zn ie  n ieszczera. I 
nie b y ło  na to  ra d y. P ie rw szy  raz 
g d y  jej p o w ie d zia ł o sw o jem  o d k ry c iu , 
w y b u c h ła  b u rzą  łez  i p ro te stó w , ale 
p ó źn ie j z a h a rto w a ła  się w  o b łu d zie  i 
w  razie  p rz y p a d k o w e g o  z d e m a sk o w a ­
nia, co się zresztą  rza d k o  zd a rza ło , 
p rz y b iera ła  to n y  ta k  śm ierteln ie  o b ra ­
żo n e j god n ości, że o d c h o d z ił b ezsiln y . 
T y m  razem  p o sta w iła  się m ię k k o  i 
łagod n ie. Z d z iw iło  go  to , ale nie r o z ­
bro iło . M ó w ił dalej:

—  A lu , ja w ys ia d łem  na b rze g  w  
d w ad zieścia  m in u t p ó źn ie j. G d y b y  nie 
to , że m i się coś p o p su ło  w  m o to rz e , 
b y łb y m  w as d o g o n ił na m o rzu . M u ­
sieliście m n ie w id z ie ć . G d zieście  w te ­
d y  b y li?  C h o d z iłe m  d o ch a ty  r y b a ­
ka. N ik t  was tam  nie w id z ia ł. P rze ­
szedłem  p rz e z  lasek. I tam  was r ó w ­
nież nie b y ło . O k o lic a  b yła  pusta. 
N ig d z ie  nie za u w a ż y łe m  ż y w e j d u szy. 
A lu , b łagam  cię, p o w ie d z  m i p ra w d ę  
jeden je d y n y  raz  w  ż y c iu .

—  W id z ie liś m y  pana —  o d p o w ie ­
d ziała  p rę d k o , nie spu szcza jąc o c z u  z 
jego  tw a r zy .  —  S taliśm y za w ęgłem  
ch a ty , g d y  pan nadszedł. S zliśm y osu­
szy ć  się i n a pić czegoś g o rącego .

(C . d. n.>.

Cena ogłoszeńI Za 1 w iem  milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.f  za I w iem  milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w radar latem 
{ nekrolog]) 40 gT«| w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale-gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.f p o  kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g i, 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,| drobne ogłoszenia kupno> i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała atrona: ogłoszeniowa 400 zt«* tekstowa 600 zl«, pierwsza (pod nagłówkiem' 800 ał.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  90% , zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


